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do Sopotu - Z tej sumy 2.000 zł Ryskalczyk zdefraudował z funduszów, przeznaczo­
nych na płace robotnicze 

G d y n i a. (Tel. wł.) Przed dwoma 
tygodniami na. przejściu granicznem 
do Sopotu zatrzymano urzędnika ko­
misarjatu rządu w Gdyni, Ryskalczy­
ka, który usiłował wywieźć 4 tys. zło­
tych, oczywiście w nie legalny sposób. 

Ryskalczyk jest tym osobnikiem, 
który, jak wiadomo przed kilku laty 
dokonał napadu na Adolfa Nowaczyń­
skiego i wybił mu oko. Przed przyby­
ciem do Gdyni Ryskalczyk był osobi­
stym sekretarzem wojewody Kostka­
Biernackiego. 

W związku z usiłowanym przemy­
tem walut, Ryskalczyka, po krótszym 
zatrzymaniu w areszcie, zwolniono za 
kaucją 400 złotych. Równocześnie 
jednak wszczęto dochodzenia, które 
ustaliły, że Ryskalczyk 2 tys. złotych 
sprzeniewierzył z kasy komisarjatu 
rZł-du z funduszów przeznaczonych 
na płace robotnicze dla zatrudnionych 
przy robotach finansowanych przez 
Fundusz Pracy. 

Zatarg. Stałina 
z wdową po leninie 

B e r l i n. (pA T). Z Moskwy dono­
szą, że pomiędzy Stalinem a wdowlJ. 
po Leninie Nadzieżdą Krupską wy­
buchł zatarg. Krupskaja wyraża się 
podobno ostro o straceniu Zinowjewa. 
i Kamieniewa. Grozi jej, jak mówią, 
aresztowanie i banicja z Moskwy. 

Internowanie 
Trockiego 

o s l o. (PAT). Norweskie min. spra­
wiedliwości komunikuje, że rzą.d Nor­
wegji postanowił internować Trockie­
go i jego żonę, ponieważ odmówił on 
podporządkowania się stawionym mu 
żądaniom rezygnacji z wszelkiej dzia­
łalności politycznej i publicystycznej. 
Obaj sekretarze Trockiego będą wy­
siedleni z Norwegji. 

L on d y n. (PAT). Reuter w depe­
szy z Oslo potwierdza wiadomość, że 
rzą.d Norwegji postanowił internować 
Trockiego i jego żonę. Na razie będą 
oni internowani w willi pod Hoene­
foss, gdzie mieszkają obecnie, dopóki 
nie wynajdzie się dla nich nowego 
lokalu. 

lista skreślony'ch 
. dzienni·karzy niemieckich 

\V a r s z a w a. (Tel. wł.) Na terenie 
Trzeciej Rzeszy ogłoszono wykaz 
imienny dziennikarzy, którzy zostali 
skreśleni z listy zawodowej. Pomiędzy 
skreślonymi znajduje się dawny kry­
tyk teatralny "Berlin er Tageblatt" 
Herbert Sch6ring oraz znany wydaw­
ca "Die Bank" Landsburg. Skreślenie 
Sch6ringa nastąpiło na żądanie mini­
sterstwa propagandy. (w) 

Wobec wykrycia defraudacji, Ry­
skalczyka ponownie aresztowano, a 
wraz z nim usadzono w areszcie dwóch 
dalszych urzędników komisarjatu rzą.­
du, Rutkowskiego i Lojcznera. 

Afera Ryskalczyka wywołała w 

Gdyni zrozumiałą. sensacj.ę, a nawet 
konsternację, z uwagi na jego dotych­
czasowe stanowisko i niezwykłe zaufa­
nie, jakiem darzyli go jego dotychcza­
sowi przełożeni oraz większość jego 
współpracowników. (p) 

Każdy ma swoj1ego mola ... 

I czerwona zaraza w Hiszpanji ma swojego Mola. 

Rozproszenie marksistów pod 
Saragossą 

w Badajoz powstańcy zdobyli 100 tysięcy karabinów, które 
czerwoni rozdawali ludności 

S e w i II a. (PAT). Komunikat ra­
djowy powstanców z g. 8 m. 30 zrana 
donosi m. in.: 

W Badajoz znaleziono 100.000 ka­
rabinów, które czerwoni rozdawali 
ludnoś-ci. . 

Mały oddział narodowy odparł a­
tak na Cuer,.ca-Minera. Ataki marksi­
stów na Oviedo odparto. SkupienIa 
marksistów pod Saragossą rozproszyli 
lotniCY. W Huelva obchodzono rado­
śnie zdobycie Rio-Tinto. W Salaman­
ce i ValladoIid odbyła się rewja lot­
nictwa narodowego. 

P a. ryż. (Tel. wł.). Jak donoszą z 
Hendaye, nadeszły tam wiadomości z 

kwatery powstańców, według których 
samoloty powstańcze obrzuciłY bomba­
mi krążownik rzq,dowy "Miguel de 
Cervante", wyrzQldzając mu poważne 
uszkodzenia. 

Z Va.Jdepenas, około 190 kilometrów 
na południe od Madrytu, wojska po­
wstańcze ~dołały zmusić wojska rzą­
dowe do wycofania na przestrzeni oko­
ło 20 kilometrów. W ten sposób po­
wstańcy mogę. nadal kontynuować 
swoją. ofensywę na stolicę hiszpail­
skI).. 

Pod Naval Moral w okolicach Sierry 
wojska gen. Mola dokonały skuteczne­
go napadu na wojska czerwone. W 

ręce powstańców wpadło 7 działów 
francuskich, 7,5 cm. 20 oddziałów pi~­
choty i kilkanaście karabinów ma­
szynowych oraz liczny materjał sani­
tarny. Inne oddziały gen. Mola zdo­
łały przedsięwziąć skuteczny atak z 
miejscowości Medina Celi na miasto 
Siguenza, położone około 135 klm na 
północny wschód od Madrytu. Z za­
jęciem miasta przez powstaI1CÓW li­
czą się każdej chwili. 

Utarczka między lotnikami 
p a ryż. (P AT). Z Biriatou do­

noszą: 

O godz. 10 zrana wywiązała się u­
tarcz.ka między dwoma lotnikami rzą­
dowymi i powstańczymi. Walka bez­
skuteczna trwała b. krótko. Artylerja. 
powstańcza ostrzeliwała Fontarabia. 
O godz. 11 m. 30 okręt powstańczy 
"Espana "ostrzeliwał fort Guadelupa, 
który odpowiadał, poczem "Espana" 
oddalił się na pełne morze. 

\V czasie walk zabłąkane ku1e ra­
niły osoby na terytorjum francuskiem. 

Na froncie spokój 
L o n d y n. (P AT). Reuter donosi z 

Hendaye: 
Na froncie Irun - San Sebastian 

od rana panuje spokój. Jak się zdaje, 
obu stronom walczącym brak poci­
sków po wczorajszej zaciekłej kano­
nadzie. Żadnej zmiany w pozycji wal .. 
czących niema, powstańcy nie posu­
nęli się ani o krok naprzód w kierun­
ku okopów na San-Martial, gdzie ulo­
kowano baterje rządowe, które wczo­
raj przyprawiły powstańców o bardz~ 
ciężkie straty. 

H e n d ay e .. (PAT). Sytuacja na. 
froncie Irun od wczoraj wieczorem 
nie uległa zmianie. Wojska rządowe 
utrzymały wszędzie swe pozycje. Dziś 
rano strzelanina była dosyć ożywiona 

I na ~kutek akcji legji cudzoziemskiej. 
Legjoniści usiłowali zająć stoki góry 
Turiarte, lecz karabiny maszynowe 
wojsk rządowych powstrzymały ich. 
Artyler.ia i lotnictwo obu stron bom­
bardują jeszcze stanowiska nieprzyja­
cielskie. 

Co się dzieje w Madrycie 
S e w i 11 a. (PAT). Radjo powstań­

cze donosi: 
Robotnicy w fabrykach w Madry­

cie wbrew ustawie o 8-godzinnym dniu 
pracy pracują po- 10 godzin na dobę, 
pobierając płacę tylko za 8 godzin. 
Brak w stolicy kawy i cukru. Roz­
strzelano wczoraj depo Ruiz'a i kilku 
studentów. Samolot narodowy bom­
bardował Toledo, Retion, Cuenca i Mi­
nera - spacyfikowane. Potwierdza się 
zdobycie przez wojska narodowe Ta­
lavera dela Reina. 

Amb. hiszpański w Londynie 
podal się do dymisji 

L o n d y n. (PAT). Ambasador hisz­
pailski w Londynie Lopez Olivan podał 
się do dymisji. ' . 

Powstańcy dalej bcmbardują 
Madryt 

P a ryż. (PAT). Donoszę. z Tuluzy: 
przybyły ~ Madrytu p~dróżni mówię., 
ze wc.zor~J z rana samolot powstańczy 
zrzucIł ktlka ' bomb na lotniska Cuarto 
V~en~os .i Getlł;te, szkody wyrzą.dził 
mewlelkle, zabIty został sierżant a 4 
żołnierz,e .ranni. Samolot opuścił się na 
wysokosc! 200 metrów i uniósł się nad 
kwat~rę. gene~alnę. milicji, zrzucaj~c 
ulotkI, wzywające milicję do złożenia 
broni, gdyż cała Hiszpanja, oprócz 
Barcelony, Madrytu i Walencji jes't w 
rękach powstańców. ' 
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Gen. Rvdz-Smigłv opuś,ił Warszawę 
PQ~egnanie generalnego insllelt,tora na dworou u:ar~aw. 

War s z a w a. (Tel. wł.) Generalny ski, Głuchowski, Trojanowski i Mali­
inspektor sił zbrojnych gen. Rydz- nowski. Przed wejściem do pociągu 
Śmigły opuścił w towarzystwie szefa gen. Rydz-Śmigly przeszedł przed fron­
sztabu gen. Stachiewicza, płk. Strze- tern kompanji honorowej a w czasie 
leckiego (.l·az dwóch adjutantów V/ar- odjazdu orkiestra odegrała hymn na­
szawę. Na dworcu żegnali odjeżdżają- rodowy. 
cego premjer Składkowski, wicepre- \V sobotę w godzinach rannych gen. 
mjer KWiatkowski oraz ministrowie Rydz-Śmigły przybędzie do Wiednia, 
B~ck, Kasprzycki i Ulrych, wicemini- a w niedzielę do Paryża. (w) 
ster Piasecki oraz generałowie Litwill-

Atak 1200 wojowników na Adis Abebę 
Napastnicy ~ostali odpllrci, po ~ostawiaj({c na plac'u boju 

200 ~abitych 
, !ł z y m. (Tel. wł.). Jak donoszą z I poważnemi stratami. Bandyci pozosta­
AdIs Abeby, stolica abisyńska atako- wili na placu boju przeszło 200 zabi­
wana. była onegdaj przez bandę 1200 I tych. Po stronie włoskiej zginęło 15 
uzbroJon.ych wojo~n.ików abisyńskich. askarisów, 40 zaś . zostało ranionych. 
Napastl1lcy zostalI Jednak odparci z 

Masowe aresztowania Opozycionistów 
w Sowietach 

S~e.r~({ce się nie~adowolenie nło~e pł~~ybrać ro~nłiary otwar­
te,i wal/ci nłas 

L o n d y n. (Tel. wł.) W wywiadzie M o s kwa. (Tel. w1.) Komitet cen-
og~oszoI~ym na temat procesu mo- tralny partji bolszewików Gruzji pod­
sklewskIego Trocki twierdzi, że sze- kreśla, że wszyscy ci, którzy są w kon­
rzące się w Rosji niezadowolenie mo- takcie z działalnością centrum troc­
że przybrać rozmiary otwartej walki kijstowskiego oraz nacjonaliści kauka­
mas. scy winni być wykryci i surowo uka-

W miejscowej ambasadzie sowiec- rani nrzez sowiecką dyktaturę prole­
kiej ~waj członkowie G. P. U. mieli - tarjacką. 
zdal1lem prasy angielskiej - dokonać Masowe aresztowania opozycjoni-
szczegółowej rewizj i i zabrać z amba- stów trwają w dalszym ciągu. 
sady znaczną ilość dokumentów. 
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przyjmują zapisy nowych kandydatów. Egzaminy odbywac się będą w dniach: 
3, 4 ł 5 września r. b. o godzinie 4-ej popołudniu 

lig 18830 Dyrektor, Antoni Idźkowski 

Tajemniczy samolot 
na lotnisku paryskiem 

Lotnik odg'ł'a~ajqcy się rewolwerem 
P a ryż. (AT E) Władze francuskie ratu z zamiarem niesienia potnocy. 

~ajmują się wyświetleniem tajemni- Pilot tajemniczego samo lotu zagroził 
czych okoliczności lądowania samolotu mechanikowi rewolwerem. Mechanik 
belgijskiego, który wczoraj wieczorem cofnął się i pobiegł na lotnisko, gdzie 
wystartował z Brukseli w niewiado- złożył raport kierownictwu. 

AmbasadO'row'ie 
U ministra Becka 

War s z a w a. (Tel. ",ł). Minister 
Beck przyjął w piątek ambasadora 
włosl,i.ego Valentino, ambasadora so­
wieckiego Dawtjana i ambasadora. 
bryty jskiego Kennarda. Pełniący obo­
wię.zki wiceministra p. Dębicki pl'zy­
jął posła cstOIlskiego Markusa. (w) 

Francusk'i minister przemy .. 
s łu i handlu przy jeidia 

War s ~I~ \Y!~~~~~.r Z pow~ 
wystawy przemysłu metalowego i e­
lektrotechnicznego minister francuski 
Bastide ma skorzystać z zaproszenia 
ministra przetny łu i handlu Romana 
i odwiedzić Warszawę. (w) 

Regent Węgier 
wy jech.ał do Insbrucku 

W i e d e ń. (PAT). Regent Węgier 
adm. Horthy po zakończeniu polowa­
nia o g. 7 zral1a wyjechał z Hinterriss 
do Insbrucku. Regent zatrzyma się na 
noc w Lilienz w Ty to lu wschodnim. 

Wy jaśnienie 
w sprawie spisu kSi'ązek 
War s z a w a. (Tel. ",1.) \Vobec 

licznych zapytań ministerstwo oświa­
ty wyjaśnia, że spis książek szkolnych 
i środków naukowych na rok szkolny 
1936/37 został zatwierdzony w okól­
niku z dnia 14 sierpnia i ogłoszony 
w numerze 7 Dziennika Urzędowego 
Ministerstwa z dnia 21 sierpnia br. (w) 

O uregulowani1e zakUpu 
zboża dla w,ojska 

\V a r s z a w a. (Tel. wI.) Władze 
wojskowe zakupują poważne ilości 
zboża. Niezawsze jednak zakupy te są 
równomiernie rozkładane na poszcze­
gólne okresy, co powoduje tylko 
sztuczny popyt na rynku i w rezulta­
cie zniżkę cen. Sfery rolnicze podno­
szę. konieczność uregulowania wojsko­
wych zakupów zboża zarówno co ~o 
ilości jak i terminów dostaw i pragną, 
by siety wojskowe uwzględniły te 
postulaty już przy najbliższych zaku­
pach zboża. (w) 

Opór kupc:ów niemieckich 
wobec akcji hi1lerowski'ej 
War s z a w a. (Tel. \VI.) Emjgracyj­

na prasa niemiecka podaje opowiada­
nie o ciekawym incydencie w Szlez­
wigu. Do kUpców miejscowych zwr6-
cono się o ofiary na ,,\Vinterhilfe", 
prowadzoną. przez partję hitlerowską· 
Kupcy odmówili, wobec czego wysłano 
delegację do miejscowego zgromadze­
nia kupców, żądając natychmiastowe­
go płacenia ofiar. Przewodniczący mym kierunku i lądował krótko po 

,godz. 16 w pobliżu paryskiego lotniska 
Toussus. 

Na miejscu lądowania znajdował 
się dziwnym zbiegiem okoliczności sa­
mochó<1 ciężarowy z cysterną benzyny, 
który zaopatrzył samolot w świeże za­
pasy materjału pędnego. Samolot był 
pomalowany na biało. Jeden z mecha­
ników lotniska, widząc osiadaję.cy sa­
molot i przypuszczając, że chodzi tu 
o wypadek lotniczy, podbi.egł do apa-

W tym czasie samolot, zaopatrzony zgromadzenia kupców oświadczył de­
według zeznań mechanika w motor legacji, że kupcy składają chętnie 0-
marki "Jupiter" o sile 420 HP., wzbił fiary na cele, na które są przeznaczo­
się w powietrze i odleciał w niewiado- ne. Ponieważ tak się nie dzieje, ntwo­
mym kierunku. Gdy wydelegowana rzyli własną organizację pomocy zi­
przez kierownictwo lotniska komisja mowej, składając o wiele wyższe ofia­
przybyła na miejsce lądowania tajem- ry, niżeli te, jakie żąda part ja. \Vobec· 
niczego samolotu, nie znalazła ani tej odmo\vy cofnięto przez burmistrza 
aparatu, ani. t.eż s~mochodu-c.yst~rny, l miasta wszystkie zamówienia, udzie­
który !ówmez odjechał w mewIado- lone przedsiębiorstwu prezesa stowa-
mym kIerunku. rzyszenia kupców. (w) 

W p'oglrzebie udział wzięło kilkadziesiąt tysięcy osób, z 2 tysiącami członków Stron. 
N,ar. na czele - Przebieg uroczystości' iałobny1ch 

L ó d ź, 29. 8. - Jak już donosili- siński w asyście ks. ks. prałata Ku­
.śmy, w czwartek wieczorem odbyło cZyIlskiego i Siennickiego. Kazanie 
się przy udziale licznej rzeszy wier- · okolicznościowe wygłosił do zebranych 
nych i duchowieństwa uroczyste wiernych ks. biskup 'sufragan Tom­
wprowadzenie zwłok śp. ks. prałata czak. Przed katedrą. mimo dnia robo­
\Vyrzykowskiego z kościoła Najśw. czego zebrał się wielotysięczny tłum 
Marji Panny na Bałutach do katedry wiernych, pragnących oddać ostatnią. 
św. Stanisława Kostki. przysługę umiłowanemu kapłanowi. 

Kondukt, który był prowadzony O god7.. 11 kondukt żałobny przy 
przez J. Ekscelencję ks. biskupa Tom- biciu dzwonów katedralnych ruszył w 
czaka, poprzedzało około 2 tys. człon- stronę cmentarza na Zarzewiu. Kon­
ków Stronnictwa Narodowego!'; wła- dukt otwierały umundurowane zastę­
dzami okręgowemi na czele. W dniu py członków Stronnictwa Narodowe­
wczorajszym, tj, w piątek o godz. 1~ go z pocztami sztandatowemi oraz 
rano odprawione zostało uroczyste l dwoma wieńcatni Stronnictwa Naro­
nabożeństwo za spokój duszy świetla- dowego i "Pracy Polskiej" w Łodzi. 
nej pamięci wielkiego kapłana. Poza tem reprezentowane były wladze 

Mszę św. celebrował ordynarjusz okręgowe Stro11nictwa Nal'odowego z 
diecezji łódzkiej J. E. ks. biskuD Ja- prezesem adw. Kowalskim na czele. 

Da~j postępowały poczty sztandaro­
we różnych organizacyj jak "Sokoła", 
"Harcerzy", "Zwię.zku Hallerczyków", 
kół młodzieży, krucjaty i t. d. 

Kondukt, liczący kilka tysięcy osób 
z licznym zastępem duchowieństwa i 
licznemi sztandarami przedstawiał 
się imponująco. Za karawanem po­
stępowała naj bliższa rodzina Zmarłe­
go kapłana w osobach siostry i dwóch 
braci. Wzruszający dowód miłości 
zmarłego duszpasterza dali mieszkań­
cy parafji kościoła św. AnnYl gdzie 
zmarły śp. ks. prałat Wyrzykowski 
był pierwszytn pruboszczem. 

Począwszy od ul. Skiel'niewskiej aż 
do samego cmentarza zal'zewskiego, 
droga, którą kroczył kondUkt żałobny, 
usła!1a była kwiatami. W niektórych 

• 
miejscach nad drogą. rozpięte ~yły g~r­
landy z zieleni. W powadze l skupIe­
niu kondukt kroczył na cmentarz, 
gdzie w podziemiach kaplicy spocżąć 
miały na zawsze doczesne szczątki u­
miłowanego przez Łódź kapłana-pa­
trjoty. Nad trumną i otw~rtym g~o­
bem wygłosił przemówiel1le ks .. SII}­
kiera wikarjusz param św. Stamsla­
wa Kostki, daję.c w krótkich i .ser~ec~­
nych słowach obraz czynu l zycIa 
Zmarłego. 

Tłumem oblegającym gęste grupy 
tu i ówdzie wstrząsnął szloch. 

W imieniu całej katolickiej wdzi 
oraz w imieniu całej diecezji pożegnał 
we wzruszających słowach zmarłego 
kapłana JE. ks. biskup. Włodzimierz. 
Jasiilski, apelując do wIernych, aby 
wzięli sobie za wzór życie ks. prałata 
'Vyrzykowskiego. 

Za chwilę licznie zebrane ducho-
wieństwo zaintonowało poważne i głę­
bokie Salve Regina" i ten, który tak 
kochał' Łódź i którego spOłeczeństwo 
łódzkie tak kochało kapłan pa.trjota., 
prawdziwy i szczery syn ojczyznY' spo­
czął w grobie na wieki. 

2 
t .... 

_ Na dworcu w Tczew;(' are6ztowano i ou­
dzono w więzit.niu właścicielkę .domu w Byd~­
szczy. Niemkę.. Charlottę RoE<so"':'ą: kt6r.a usJ,o 
l"Owala przewieźć do Gd,ań~ka kSlązeczkę. depo­
tytową bankI! poz,nań~klego dla handlu l prze­
myełu na 18.000 zł, ora1J dwie obligacje poŻ}>lCz.. 
ki narodowej na 150 zl. 

* _ W cz~sie strzelania ćwiczebnego oddzia,łoi 
woiska grecki('go nastąpil wybuch grana~u rue­
mieckiej prorluk"ji. Rzec~oznawca,. WOJsk?w~ 
niemipckl i mSJor armJI gre(!kleJ pOnIeśli 
śmierć na miejscu, puł'kownik i dwaj oficerow& 
są cicżko ranni. 

* _ W porcie angielskim Hull zastrajko~alo 
w czwa rtek 2 tysiące robotniJ;.6w transporto· 
" ' rch. wstrzymując. Bzczeg.'llnie handel kopal­
niakami. 

* _ B. sekretarz depo wojny Geol',ge Henry 
Dern ~ "Waszyngtonie zmarł wczoraj w 64 ro' 
ku tycia. 

* _ Dwai sprawcy incydentu w m. C!leng·tu 
w prowincji Seczuan podcza's którego zamordo­
wano dwóch JdPOllczl·kOw, zostali uicci i roz. 
etrzclani na mocy wyroku doraźnego. 

Japonja i Sowiety 
. - '{!ł,kJo. - (l;>~t)· .Agep5:j~ -D9me(~o-
nosi, że nastąpiła' ymiana .pr~~estow 
pomiędzy Z. S. R. R. a Japonją. Mini­
ster spraw zagranicznych Arita ·wrę.­
czył ambasadorowi Jurjenjewowi pro_o 
test z powodu przekroczenia pod Uta­
ku· na wschodnim odcinku granicy 
Mandżurji przez kav,·alerzystę sowiec­
kiego w dniu 26 bm: i zwrócił mu u­
wagę na częste wypadki przekraczania. 
tego odcinka granicy przez wojska ~o-
wieckie. . 

Tegoż dnia Mikołaj Rajwid, radca 
ambasady SOWieckiej rozmawiał z dy­
rektorem departamentu japońskiego 
m. S. z. Togo i założył protest przeciw 
rzekomemu przekroczeniu granicy pod 
Chabarowsltiem przez dwa samoloty 
japońskie, dnia 14 bm. i 23 bm. D.yr. 
Togo odpowiedział, że lotnicy Mandz.!1-
kuo mają surowy rozkaz nieprzekra­
czania granicy. 

Tenlsllwe mistrzos.twa 
Po·łski 

B y d g o s z c z. (Tel. w1.) W t,rz.ecim 
dniu międzynarodowego turl1leJu o 
mistrzostwo Polski, przy pięknej po­
godzie i licznym udziale publiczności, 
rozegrano następujące spotkania: 

GGra ;pojedyńcza panów: Spycha1a ~ 
Beldoweki 6:2,7:5, 3:6. 6:3; Lund - Majew­
ski 6:1, 6:3, 6:2; Hebda - Stolze 6:0, 6:1, 
6:0; Tarlowski - Spvchala 8:6, 6:3, 6:8, 
6:2; Wittman - Denker 6:2, (U, 6:3; Tło­
CZyllski - Lund przerwane z 1)owodu 
ciemności. 

Pojedyńcza pań: Jędrzejowska J. - Ma­
tueżC'wska 6:0, 6:2; Łuniewska - Bokowa. 
6:1, 6:2; Killdermann - Dennenfeld 6:·i, 
6:0; Siodówna - :Jcsinowa 6:0, 6:3; Volk­
mer - Jacobsenowa - Głowacka 6:0, 6:3; 
Keppel - Neumanówna 6:3, 6:3; Jędrze­
jowsIka J. - Łuniewska 6:0, 6:1. 

Podwójna ipanów: S nychała i Bełdowski 
- Herdegen i Bojanowski 6:4, 6:3, 6:2; 
Neiss i N!'umann - Mikolajcza,k i Groh­
man 6:3, 6:4, 6:2; Tarlo'IVski i Bratek - Ho­
rain i J{ollcza,Jt 6:4, 6:1. 9:7; Schmidt i Sio­
da - Prehning i Drahoim O:U, 7:5, 3:6, 2:6. 

Podwójna !pań: l\Iatusze\yska i Denneo­
feldowa - WarkaHa i Walentynowicz 6:4, 
7:5. 

Gra mieszana: Wej,nerowska i Falk :...= 
De6inowa i Grohman 6:2, 6:3; Jędrzejow­
ska. i Hebda - Neumanówna i Wottman 
6:0, 6:2; Pl1tzówna i Tloczyń&ki K. - An­
drutowa i Dawid 6:i, 6:2; Putzó'l'ma i TJo­
czyński K. - Wojnarowska i FaJ·k 6:1, 6:2; 
Keppel i Denkor - Jędrt.ejoWBka z.. i Spfj 
chała 6:3, 6:4. {f) - -
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Zgon Wojdecha Stpiczyńskiego b~ł 
dla wszystkich niespodzianką: tak SIę 
przyzwyczajono do jego choroby, która I 
go trawiła od lat, że zapomniano o gro­
żą.cem mu ciągle niebezpieczeństwie. 
Przez ostat. 6 tygodni leczył się w sana­
torjum w Otwocku, a po powrocie do 
pracy wystrzelił zaraz z ciężkiej arma­
ty przeciwko dziennikarstwu, mobili­
zując wszystkich przeciwko sobie: ci, 
co byli z nim blisko, utrzymywali, że to 
skutek trawiącej go nieustannie go­
rączki i doradzali powrót do sanato­
rjum. Stpiczyński jednak sam tak się 
do s\vej gruźlicy przyzwyczaił, że -
jakkolwiek z trudem przychodziło mu 
[p<Yruszanie się - zdecydował się wy­
jechać do Paryża, aby być obecnym i 
pomocnym podczas pobytu gen. Rydza­
Śmigłego we Francji. Znużonemu po­
dróżą nie dopisało serce. 

* Stpiczyński był postacią. w obozie 
piłsudczyków. Przede\'Vszystkiem w 0-
kresie dla nich naj cięższym, kiedy Pił­
sudski przestał być naczelnikiem pań­
stwa, sam jeden właściwi'ę wytnvał na 
posterunku. Wydawał wtedy tygodni­
czek polemiczny, nieustannie konfisko­
wany i nieustannie zawieszany. Nosił 
tedy ten tygodnik rozmaite nazwy. 
Przeważnie obra.cał się około "Głosu'" 
aż przybrał nazwę "Głosu Prawdy", 

To była. główna try,buna bojowa pił­
sudczyzny, stą,d ostrzeliwano wszyst­
ko i wszystkich, dlatego też Stpiczyń­
sk-i 'z tego okr.esu czasu dorobił się kil­
kudziesięciu procesów o oszczerstwa i 
zniesławienie - tj. o te same p'rzewi­
ny, które w ostatnim artykule swym 
tak ostro potępił - i zarobił wtedy 0-
koło 30 wyroków, które się upraw.o­
mocniły, póki go z nich nie uwolniła 
osobista amnestja. 

Nazwano go stą.d Laszczem, ale też, 
potępiając bardzo stanowczo jego me­
tody, trzeba mu przyznać wierność 
sztandarowi i odwagę przekonań. Z te­
go okresu czasu datują się jego kon­
takty z lewicą. i liberałami, którzy u­
dzielali mu nie tylko 'moralnej pomocy 
w jego walce z obozem narodowym i 
czynnikami umia:rkowanemi. 

* 
W półtora miesią,ca po maju Stpi­

czyński przeobraził swój tygodnik na 
pismo codzienne. Kierował niem jed­
nak niedługo, gdyż stosunkowo rychło 
zniewolono go do ustąpienia na rzecz 
płk . Adama Koca, który pismo przeo­
braził na "Gazetę Polską.". Wrócił do 
dziennikarstwa w r. 1932, kiedy objął 
"Kur.ier Poranny". \V obozie rZQidowym 
"Kurjer Poranny" był traktowany ja­
ko wyraz poglądów lewicy "sanacyj­
nej". Niejednokrotnie zdarzały się na­
wet polemiki z "Gazetą. Polską". Nie­
jednokrotnie wyrażał Stpiczyński inne 
'Poglądy, aniżeli oficj alne sfery "sana­
cji". 

Ubiegłej jesieni sięgnął po mandat 
sejmowy, ale nie poddał się wskaza­
niom p. Sławka, ażeby nie prowadziĆ 
Mdnej kampanji wyborczej; naodwrót 
stanął kilkakrotnie przed wyborcami. 

* 
W obecnej konstelacji stosunków 

w obozie rządowym Stpiczyński odgry­
wał rolę "szarej emi.nencji". Dawniej 
należał do bliskich zaufanych Ś. p. 
min. Pierackiego, a obecnie premjera 
Składkowskiego . Należał do geona o­
sób, posiadają.cych bliski dostęp do 
gen. R~dza-Śmigłego, który nieraz da­
wał posłuch jego radom. Po powoła­
niu rządu prem. Składkowskiego Stpi­
czyl'l.skiemu powier7.0110 organizację 
propagandy. Z POCZ:;lJkll w prezydjum 
Rady Ministrów, a później w hotelu 
"Bristol" zainstalował lokal Biura Ak­
cji i Planowania, instytucji. nieoficjal­
nej, a faktycznie współdziałającej ści­
śle z rządem i służącej mu w razie po­
trzeby uwagami i projektami, zwła­
szcza z dziedziny politycznej. 

* 
Śmierć Stpiczyń.skiego stanowi dla 

obozu prorządowego cios bardzo do­
tkliwy. 

Dzisiaj na placu w obozie "sanacyj­
nym" jako umysły polityczne P07.osta­
ją. tylko pp. 1(oc i Miedziński, gdyż p. 
Matuszewski, niewątpliwie najtęż.sza 
głowa tej grupy, skazał się na bez­
COiIJiiiDOŚt. 

WARSZA WIANIN 
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Proces o zajścja antyżydowskie 
w T ruskolasach 

Na lawie oskar;iony,ch zasiqdzie 33 narodowc:ów 
War s z a w a, 28. 8. - W dniu 31 skich, przewracając i wybijają.c szyby 

sierpnia i 1 września są.d okręgowy w w ich domach". 
Częstochowie rozpoznawać będzie ;Tak wiadumo, bezpośrednio po zaj­
sprawę 33 narodowców z pow. często- ściach nastąpiły masowe aresztowa­
chowsl,jego, oskarżonych o to, że: ,,27 nia. Obecnie w areszcie przebywa tyl­
stycznia 1 !)36 r. w Truskolasach pow. ko p. Wł. Drą.żek. 'V stosunku do 20 
częstocho\\'skiego hrali udział w zbie- oskarżonych postępowanie zostało u­
gowisku publicznem, które wspólnemi morzone z braku dowodów winy. 
siłami dopuściło się zamachu gwał- Wśród 40 świadków oskarżenia jest 30 
townego na osoby funkcjonarjuszów Żydów. 
policyjnych, rzucając na nich kamie- Obronę oskarżonych wnosi apJ. 
niami podczas rozpraszania tłumu, 0- adw. Stefan Niebudek z Warszawy. 
raz na osoby i mienie kupców żydow-

Ooboszvńskj przerwał głodówkę 
Uczynil to po 9 dniach niepr~yjn1.Owania pokarmów 

na p'I'ośbę ma·thi 

War s z a w a. (Tel. w1.) List, który kupców żydowskich, poszkodowanych 
p. Doboszyńska napisała do przebywa- przy wyprawie DOboszyńskiego na 
jącego w wiQzieniu syna, proszą.c go l\fyślenice. 
o przerwanie głodówki, odniósł skutek. Inż. Doboszyllski przerwał głodów­
Inż. Doboszyński wczoraj po 9 dniach kę w czwartek po otrzymaniu listu od 
głodówki pl'zyją.ł pierwszy pos iłelc (w) matki. Stan zdrowia ciężko chorej 

Kra k ów. (Tel. ,, · ł.) 'V związku z matki Adama DobosZYllskiego popra­
wiadomością o przerwaniu głodówki wił się ostatnio cośkolwiek, tak, że 1'0-
przez inż. Doboszrilskiego nadmienić dzina mogła ją zawiadomić o głodów­
należy, że w piątek sędzia Śledczy, ce syna. Pani Doboszyńska niezwłocz­
prowadzący sprawę inż. DObOSZYIi-! nie napisała do swego syna list, w 
skiego, przesłuchiwał starostę my- którym prosiła o przerwanie głodówki. 
ślenickiego, p. Bassarę, oraz kilku . ' 

Robotnik przemyski łilczy się złódzkim 
Ił' e~u:a,nie clo u'ulki ~ żydo-lwrnuną - Życzenia ~wyci,ęs.tw,a 

p}'~y wyborach 

P r z e m y ś l, 28. 8. - Na gruzach 
"czerwonego" Przemyśla, rośnie Prze­
myśl narodowy. Po złamaniu przez na­
rodowców ostatniego strajku komuni­
stycznego w Przemyślu, zaznaczył się 
ogromny przypływ robotników do 
Stronnictwa Narodowego i "Pracy 
Polskiej", która w przeciągu kilku dni 
zyskała paruset członków. \V CZ\\'al'­
tek 27 b. m. w wypełnionej sali ,,80-

koła" odbyło się robotnicze zebranie 
llarodowe, które upłynQ]o we wspania­
łym nastroju i na którem znalazło się 
przeszło 500 robotników, pozostających 
doniec1avvna pod wpływami socjali­
stycznemi. Główny referat programo­
wy wygłosił radny mgr. Bilan, które­
go wywocly przerywano ciągłemi o­
klaskami. NastQlmie przema\\' iali mgr. 
Hebełowski, p. Uchwał, oraz robotnicy 

W czwartek po południu przybył do 'Varszawy z Częstochowy ks. kardynał 
Marma,ggi, legat papieski na synod biskupów polskich. Na zdjęciu legat pa­
pieski w otoczeniu ks. kardynała ICak owskiego, ks. biskupa Szlagowskiego 
i szambelanów papieskich, witany en tuzjastycznie przez licznie zebraną na 

dworcu warszawskim publiczność. Fot. E. Fikus. 

Po rozstrzelaniu 16 trockisf'ów 

I 
Hajduk iDefus, przyczem ten ostatni 
zaproponował nastęĘ>ujące, jednomyśl .. 
nie przyjęte rezolucJe: , 

Polscy robotnicy Przemysia zgr()-O 
madzeni na pierwszem.;publicznem ~e-
braniu "Pracy Polskie) w Pr~e~yslu 
zgodnie i jednomYŚlnie podkreslaJą co 
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następuje: , 
a) Polski robotnik w prze~ysl';l P?­

nad wszelką, wątpliwość stwIerdzIł, ze 
Żydzi zakonspirowani w jaczejkach 
komunistycznych oraz kierujący tal<: 
zw. "Pol 'lką Part ją Socjalistyczną.· ·~ 
zupełnie nie mają. na względzie dobra 
robotnika polskiego, ale pchają go w, 
objęcia anarchji, aby tą niecną drogą, 
przyspieszyć dla siebie objQcie rządów. 
w Polsce. Zorganizowani wię c w "Pr~ 
cy Polskiej" robotnicy oświa~czaj~ 
że z dniem dzisiejszym wYPowladaJ/łI 
zdecydowaną walkę żydo-komunie i 
wzywają wszystkich robo.tników po~ 
skich w Przemyślu, a takze tych, kto:" 
rzy się jeszcze dają oszukiwać socjaro 
listom, aby natychmiast zerwali . z 
,,międzynarodówką" i podporządk()-l 
wali się idei narodowej. 

b) Robotnicy przemyscy stwierdzaro 
ją swą pełną łączność z Obozem Na>­
rodowym, a rozpoczynając walkę o u­
narodowienie robotniczego Przemyśla. 
przesyłają brate~skie pozdrowienia. 
robotnikowi łódzkiemu oraz życzą m. 
ponownego całkowitego zwycięstwa 1Vl 
zbliżających się wyborach samorządo­
wych. 

c) Z uwagi na duże bezrobocie oraz 
kończący się sezon pracy zwracają. się 
do władz oraz całego polsl<:iego sp~ 
łeczeństwa w Przemyślu, aby już ze-­
chciało pomyśleć o akcji niesienia PO'" 
mocy bezrobotnym. Hasłem na mie-­
siące zimowe powinien być w Prze-­
myślu okrz: 'k: "Ani jednego głodnego. 
w czasie zimy w mieście·!" 

d) Nakoniec zebrani składają W. 
imieniu ogółu robotników polskich W\ 
Przemyślu serdeczne podziękowanie 
władzom Obozu N ar.o dowego za; 
szczere zajęcie się ich dolą, oraz je~ 
nogłośnie stwierdzaj ą, swoj e przejście 
pod. sztandary Obozu, zdę.ża:ją.cegQ 
zwycięsko ku rzą.dom narodOwyIl,l w. 
Polsce. J 

Zebranie zakończono odśpiewa.; 
niem "Roty" i okrzykami na cześć n~ 
rodowej Polski, narodowego robotnikal 
i Romana Dmowskiego. O nastroju na. 
zebraniu niech świadczy fakt, że kie-; 
dy pewien socjalista, usiłował prze,.. 
rwać wywody red. Bilana, wyleciał 
momentalnie ze sali. 

Robotnik przemyski w s zybkieltt 
tempie, pozby\"a się opieki żydowskiej 
międzynarodówki. 

J. Em. ks. kard. M'arma'ggr 
na audjencji 

u Prezydenta Rlplitej 
War s z a w a. (PAT). Dziś w godz~ 

nach południowych ks. kardynał Mar­
maggi, który był legatem Ojca święte-­
go na synod biskupów polskich W' 
Częstochowie, przyjęty został na uro­
czystej audjencji przez p. Prezydenta 
R. P. na zamku. 

P. Prezydent R. P . oczekiwał ks, 
kardynała w sali marmurowej. 

Audjencja odbyła się 'IV obecności 
charge d'affaires Stolicy Apostolskiej' 
msgr. Paccini'ego i p. o. dyrektora 
protokółu dyplomatycznego p. A. Lu­
bieilsl5.iego. 

'V czasie audjencji, która trwała; 
czas dłuższy ks. kardynał l\1armazgi z 
polecenia i w imieniu Ojca świętego 
udzielił p. Prezydentowi specjalnego 
błogosławieństwa. 

Po zakończeniu audiencji p. Prezy" 
dent R. P. wraz z towarzyszącemi mUl 
osobami i ks. kardynałem przeszedł 
do sali rycerskiej, gdzie ks. kardynał 
Marmaggi przedstawił p. Prezydento­
wi członków swojej świty. 

Na margtnesie głuchYCh odgłosów k'rwawy'ch rozpraw oddział'ów WOjska czerwonego 
ze ioontow31lem chłopstwem 'rosyjskiem 

Jeszcze nie przebrzmiały echa salw 
karabinowych, kŁóremi zaślepiona w 
swej nienawiści Temida sowie cka prz~ 
cięła nić życia 16 na,jwybitniejszych 
swych ongiś towarzyszy - przywód­
ców bolszewickiej rewol ucji, a już tar­
gają powietrzem głuche odgłosy krwa­
wych rozpraw oddziałów wojska czer­
wonego zo zgłoLlniulem, zbuntowunem 

chłopstwem rosyjskiem, bronię.cem 
rozpaczliwie swoich praw do plonów 
przez siebie z!l'branych, praw do chleba 
pows·\ednie.go. 

W wypadkach, o których doszW nas 
ostatnio wieści, powtarzających się 
zreszt~ rok w rok, uwidacznia się w e~ 
łej swej tragicznej wymowie ponury 
los wsi rosyjskiej i rosyjskiego chłopa, 

któremu rewolucja bolszewicka obi&­
cywała kłamliwie raj na ziemi sowiec­
kiej, a obdarzyła go skrajną nędzą, nie­
wolą. i piekłem najpotworniejszych 
warunków życia. 

Kto zna psychikę ludu rosyjskiego, 
z natury SW.0j biernego, ni~zdolneg() do 
reakcji, znosząlC'egO ~ i cierpliwie 
(Id stuleci ucisk i terror carów s\'VVch 



i panów, a ostatnio czerwonych swych 
władców, - tego zadziwić musi w na­
głe o~udzenie się reakcji gwaltowne1 
i zdecydowanej na wszystko. Zjawisko 
to wszakże nie świadczy bynajmniej o 
zmianie psychiki rosyjskiej. 
. Jest to ' raczej objaw ostatecznej de­

terminacji, wywołanej głodem i zaglą­
dającą w oczy śmiercią. Jest to odruch 
buntu ludzi, nie mających już nic do 
stracenia. Widocznie warunki życia 
ludności wiejskiej dzisiejszej Rosji sta­
Jy się już do ostateczności nieznośne, 
skoro zdobycie kawałka chleba okupu­
je się ofiarą. IG.'wi i życia. 

Rewolucja komunistyczna dokony­
wała się pod hasłami chłopa i robGtni­
ka. Obiecywała im władzę polityczną. 
(rząd robotniczo - chłopski). Władza 
ta jednak - w terminologji komUni­
stycznej zwana "dyktaturą. prOletarja­
tu". - przerodziła się w rzeczywistości 
w krwawą. i bezlitosną. dyktaturę n a d 
proletarjatem rosyjskim, dyktaturę eli­
ty bolszewickiej. 

. Rosja była przed wojną. i pozostała 
do dziś pod względem gospodarczym 
krajem wybitnie rolniczym, społecznie 
zaś - krajem chłopskim. Zawodowy 

. skład ludno·ści wykazuje przeszłO 
80 proc. lu dn1J'ś ci, pracują.cej na roli. 
.Naturalne w:;trunki gospodarki rolni­
ćzej powinny wyłą.czać możliwość nis­
do'statku środków aprowizacyjnych w 
Rosji. Rosja należała przecież przed 
wojną do krajów najbogatszych w pło­
dy rolne i zaspokajała potrzeby nietyl­
ko własne, lecz zaopatrywała także 
kraje, w środki żywności mniej za­
sobne. 
- Gospodarczy eksperyment komuni­
zmu odbił się jednak na wsi rosyjskiej 
i nap<Jłożeniu chlopa ~ajfatalniej. 

Sowiecka reforma rolna, głosząca 
hasło, że "cala ziemia jest własnością. 
ludu pracującego", formalnie oddała 
ziemię na własność państwa, faktycz­
nie L~ oddała ją wraz z osiadłą. na 
niej ludnością pod pełny zarząd i wy­
łąc~n~ władzę bolszewickich komisa­
rzy. 

KolektYWizacja wsi, odbier.ają,c chło­
pu własność ziemi, pozbawiając go pra­
wa dysp·onowania zbiorami, zmuszając 
go do pracy na rzecz komuny rolnej 
(kOłchozu lub sowchGzu) tam, gdzie mu 
tę pracę wyznaczono, zepchnęła chło­
pa do klasy ludzi wydziedziczonych ze 
'Wszystkiego, do poziomu pierwotnego 
:erawie niewolnictwa. 
. Wydawałoby się, że chłop rosyjski, 
żyjący przed kilkudziesięciu zaledwie 
laty w ustroju t .zw. miru (gminnego 
posiadania Ziemi), stanowi bardzo po­
datny materjał dla eksperymentu ko­
munistycznego. Mniemanie w okaz.a­
ło się jednak niesłuszne. K()lektywiza­
cja rosyjskiej gospodarki rolnej na­
potkała na zaciekły opór chłopów, a 
zwłaszcza tych warstw chłopskich, któ­
re na indywidualnej własności ziemi 
poczęły budować swoją. gospodarczą. 
niezależność i pozycję społeczną., -
t. zw. kułaków. Między czerwonymi 
władcami sowieckiej Rosji a chłopem 
rozg<>rzała więc tra,giczna walka o pra­
wo posiad'ania ziemi i jej bog:;l.ctw, 
krwawa walka o chleb codzienny. 

Nienawiść chłopa do ustroju komu­
nistyczne.gG pogłębiała się tem więcej, 
im bardziej bezwzględnie i bezlitośnie 
czerwoni komisarze eksploatowali znę­
kaną. i zbiedzoną. wieś rosyjską.. Stały 
proces zaostrzania się systemu eks­
ploatacyjnego wsi wywoływany był z 
dednej strony rewolucyjnym doktryn e­
ryzmem wodzów bolszewizmu, l,{tórzy 
W okresach największego nawet głodu 
W Rosji wywozili zbGże zagranicę w 
celu uzyskania środków na światową. 
propagandę komunistyczną., z drugiej 
z·aś przyczyniala się dG tego sama po­
stawa chłopów, którzy drogą. sabotażu 

. gGspodarki kolektywnej grozili ogło­
dzeniem miast rosyjskich. 

W miarę, jak kolektywna, gospodar­
ka rolna coraz hardziej niszczyła zdol­
ność produkcyjną wsi - mimo bowiem 
znacznego zwiększenia obszaru zasie­
wów, zbiory zbóż w Z. S. R. R. zmalały 
do mniej niż 2/3 zbiorów przedwojen­
nych "- chłop musiał tę walkę trakto­
wać jako walkę o byt osobisty, walkę 
G prawo do iycia. Nic tedy dziwnego, 
że - w warunkach, do jakich zepchnął 
chłopa ustrój komunistyczny,-widmo 
śmierci od kuli sowieckiej nie jest dlań 
straszniejsze od widma śmierci gło­
dowej. 

Chleb rosyjski nasiąka krwią. głod­
ne~o chłopa. 

Czytajcie I abonujcie 
, p~lustrację Polsk~" 
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Z katastrofy 
pod Sochaczewem 

Donosiliśmy już o groźnej katastro­
fie na autQstradzie Warszawa-Łódź 
pod Sochaczewem, w której zginęły 3 
osoby, a niianowicie fabrykant łódzki 
Żyd Dawid lIersz Karczmar, Jakób 
Bryczkowski i szofer Kazimierz Sil­
czak, również z Łodzi. 

Przejeżdżający krótko po katastro­
fie właściciel składu ra(Uosprzętu fir­
my "Emka" w PQznaniu, p. Marjan 
Włodarczak, dokonał zdjęć fotograficz­
nych, które obrazują gr07.;ę katastrofy. 
\Vidzimy strzaskany w drobne szcząt­
ki wskutek zderzenia o drzewo 6-cy-' 
lindrowy "Essex" i odziemek grubego 
drzewa, wydarty prawie do połowy 
przez udęrzający samochód. (R-r.) 

73 264 zł na samolot "Chrobry" 
Do dziś, 28 bm. włącznie zehraliśmy na samolot "Chrobry" 

73.264 zł 
Cech Fryzjerów Damskich w Po­

znaniu z Q~azjj od.tytego egza­
minu mistrzówskiego w zawodzie 
męsko- i damskO-fryz,ierskim w 
-dniu 24.8. złożyli: Florjan Sroka. 
1,-, Bronisław Magdziarz 1,-. 
Stanisław Walkowlak 1,-, Al­
bert Gościniak 1,-, Leonard Tei­
cher, Grodzisk 1,-, Stefan Am­
broty. Czempiń 1,-', razem 6,-= 

Józef Wawrzyniak, linotypista., 
Chojnic6 

Cech Stolarsko - Bednarsko· Tokar­
ski. Plesz6w 

J ad wiga Szafarkiewicz6wna, Rze· 
czyca 

Zarząd Miejski, Miło8ław 
Ks. T., Damasławek 
K Woziwodzki. Gostyń 

1.= 

20,-

3,-' 
201-' 
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Stragany, proporce, mieczvki ••. 
Na jakle trudności napotyka ruch narodowy n,a prowłnoj i 

Od własnego korespondenta "Orędownika" . 
W y s z k ó w n. Bugiem w sierpniu. rem dnia 15 sierpni.a b. r. manifesto­
Podobnie, jak w dziesiątkach mi'ast wali na rynku wyszkowskim przeciw­

i miasteczek polskich, tak i w Wy- ko żydo-komunie. Tymczasem staro­
szkowie nad . Bugiem w ostatnich f'two pułtuskie skazało p. Zaczka i dwu 
czasach praca organizacyjna Stron- kierowników Rół Str. Nar., .,za zwo­
nictwa Narodowego znacznfe się oży- łanie zgromadzenia i urzę.dzenie po­
wiła. chodu" na karę 14 dni aresztu P. Zacz-

NaJlepszym dowodem ożywienia ka, a pozostałych po 25 zł grzywny. 
organizacyjnego pracy narodowej są 
liczne mandaty karne, jakie z hojnej 
ręki starostwa pułtuskiego spadają na 
narod<JWCÓw. 

PO 5 ZL ZA MIECZYK •• 
W tych dnhtch kilkunastu narodow­

ców wyszkowskich z P. Janem Zacz­
kiem na czele otrzymało nakazy kar­
ne ze starostwa 'Pultuskiego, skazują­
ce ich po 5 zł każdeg<> z zamianę. w 
razie nieściągalności na 2 dni aresztu 
~a to, że "w dniu 2 sierpnia b. r. pod­
czas uroczy:tości poświęcenia P1'0por­
czyk.a Stron. Nar. W czasie przemarszu 
członków Stron. Nar. nosili demon­
stracyjnie mieczYki - godło Stronnic­
twa Narodowego". 

Podstawą. .prawną. skazania - zda­
niem starostwa .- jest ~t. 26 prawa o 
wykroczeniach, mówiący "o publicz­
nem . noszeniu odznaczenia, oznaki lub 
stroju, do których nietna prawa". 

Oczywiście narodowcy wnieśli od­
wołanie od nakazów karnych. 

ECHA ZJAZDU RADZYMlŃSlUEGO 
Wielki zjazd okręgu województwa. 

ZA AFISZE TEt ... 
Także i legalne afisze Str, Nar. wy­

wolały karę 'na p. Antoniego Gałą.zkę, 
który został skazany na grzyWnę 3 zł 
za rozklejanie afiszów. 

Afisze Str. Nar. w związku ze zjaz­
'dem na 15 sierpnia b. r. były SWQbod­
nie rozklejane w całej Polsce i w ca­
łym województwie warsżawskim i nie 
ścilJ,gały na siebie represji. 

Sądzimy, iż akcja przeciwkomuni­
styczna winna być w każdym razie 
inaczej traktowana. 

STRAGANY 
W tych dniach zostali aresztowani 

dwaj młodzi straganiarze z Wyszko­
wl\ pp. Jan Szulc i Stanisław Olender 
oskarżeni w związku z zajŚCiami, ja­
kie miały miejsce przed tygodniem w 
osadzie Długosiodło pow. Ostrów Ma­
zowiecki, o stragany żydowskie. 

Młodzi straganiarze zostali prze­
wiezieni do więzienia w Łomży. 

NA PROWINCJI 
warszawskiego Stronnictwa .Narodo- Ruch narodowy na prowincji, jak 
wego w Radzyminie, podkreślamy, że widać z tych kilku faktów z ostatnich 
był to jeden z wielu zjazdów Stron. zaledwie dni, z terenu jednego zaled­
Nar., w dniu 15 sierpnia b. r., a nie wie miasteczka, musi walczyć z wielo­
ogólnokrajowy zjazd, znalazł już swe I ma ~rudnościami w swej akcji odży­
echa i w starostwie pułtuskim... dzania i spolszczania naszej rzeczywi-

Wracający z manifestacji radzy- stości. 
mińskiej członkowie Str. Nar. wieczo- STEN. 

XL32±S& J 

Proces apelacyJny ' 
o zajścia w Szet1ewku 

War s z a w a. (Tel. wiS Na dzIeń 
3 września b. r. została wyznaczona w 
Sądzie Apelacyjnym w Poznaniu roz­
prawa apelacyjna od wyroku sądu o­
kręgowego w Kaliszu, sk~z~jącego ?a­
rodowych Chłopów za zaJŚCIa przeCIW­
żydowskie we wsi Szetlewek, pow. ko­
nińskiego, jakie miały miejsce na po­
czątku b. r. 

Łańcuch zajŚĆ w pow. konińskim 
zakończył się tragiczną śmiercilł Ś. p. 
Sielskiego w Wyszynie. 

Łódzkie widoki 

lYdowskie samoloty 
w Hiszpanjl 

Prasa żydowska l socjalls'tyczno­
komunistyczna tumani swych czytel­
ników stalemi ZWYCięstwami żydo­
komuny VI Hiszpanji. Niema. poprostu 
numeru, w którymby nie doniesiono 
o porażkach narodowych 'Wojsk po­
wstańczych. Ludzie się poprostu ju~ 
z tego śmieją i mówią, że ... "gazety 
żydowsko-socjalistyczne zwyciężają. -
a wojska powstal'icze posuwaj~ si~ 
naprzód" ... 

Bluźnierczy żydowsko-komunizu-
jący "Express~' łódzki zamieścił ostat­
nio wiadomość, która dobitnie wska­
zuje, że "zwycięstwa" komuny w · Hi­
szpanji ' do reszty przewró-cily Zydom 
w głowach. 

W numerze 237 z dnia 25 b. m. 
wspomnianego żydowskiego "Expres­
su" czytamy pod nagłówki~m "Wojska. 
rzą.dowe opanowały wyspę Majorkę" 
- następujący telegram: 

"Republikanie, operujący ·na. 
Majorce, po ufortyfikowaniu swych 
pozycyj, posuwaj, się w dalszym 
ci,gu naprzód. 

"Baza morska tej wyspy ostrze­
liwała z · dział 3 hydroplany po­
wstańcze, z których dwa zostały 
zniszczone. . i 

"Nasze samoloty zbombardowały 
klIka koszar." 
"Nasze" samoloty? _ . To znaczy 

"Expressu"?Ho, ho! - A tó się żydy 
z "Expressu" wzbogaciły w POIscę, te 
starczy im na wysyłanie "swoim towa­
rzyszO'm w "~Iiszpan.ii samolotów! .Zarl 
żartem, ale te "nasze samoloty" dowó­
dzą, jak bliski jest .żydom z "Expres­
su" komunizm hiszpański .•• 

OSA . . ' 

GiełdY zbożowe 
Poznań 

p II Ula 11. 28. 8. 19B8 r. 
War u u kI: Handel burtow,.· par,.t!!! Pozn.a. 
ładon ki wagll\lflwo. dostawa hidae. za lO. tlls 
. STANDARTY: 11 tyto illO ~Il~ 2l pslenie. 
75# ~Il .• SI owi"", 420 gil. 

Ceny orjenŁacyjne: 
1;yto z(]rowe suche • • • • • • 14.25- 14.110 

USP06obieon'e stale. 
Ps-zenica (Usposob. eta·fe) 
Jęczmień br()wM"Ow!" 
Jęczm.ień 630--640 gil. , • 
Jel..zmleń 1167-R76 g{1. • • 
_Jęczmień 700-715 gil .•• 

Usp()S()bienle spokojne. 

• • , %1 .50- 21.75 
19,110- 20.541 

• . 1 • 15.75- lR.25 
• • • 17.00- 17.25 
• • • 18.00- 19.00 

Owies • • • • • • . • • • • 13.25- 14.110 
USDooobioenie spokojne. 

Maika 
tytn\a WYciąg. 0-30% w1. w. I • I 

"ytnla gat. I 0·50% wl. w •• 
f;Jtnia wilt. J O-B5% w:. w.. • • 
Itytni,a gat. II 50-65% wf. w. • • 
żytnia pośl. pono 65% wl. w. • • 

Uspo&obienie !Spokojne. 
pszenna gat. I WYC. ~-20% wl. w. 
Dszenna gat. lA 0·450/:, wl. w.. . 
Dszenna gat. IB 0-55% wł. w.. • 
p8Z,mna gat. ro 0-60% w/. w.. . 
p$zetina gat. ID 0-65% wI. w.. • 
pszenna gat. HA 2,0-511% wI. w •• 
pszenna gat. UB 20-65% wł. w •• 
pszenna I\'at. UD 45-65't~ wl. W •• 
Pllzenna gat. UF 55-65% wl. W •• 
pszenna gat. nO 60·65% wf. w •• 
pszenna gat. lITA 60·7(}% wL W. 
Ilszphnę gat. lUB 71)-75% wł. w. 

USPOSObienie fJpokojne. 
Otreb. ty tnie eta.tut • • • • • 
Otreby p&zenne I\'l'1lbe etand .• 
Otręby pszenne '.,.edn!" .Und •• 
Otreby jęczmienne • , • • • • 
RZe!pruk zimowJ' • I • • • • I 

S'emie lniane , ". ' • • ••• 
Gorczyca • • • I • I •••• 

J:!"Oc h V !ktorioa. • • • • • • • 
Groch Folgera • • • • • • • • 
Mak nieble$1ci • I • • • • • • 

Inkarn~tka • • • • • • • • • 
Ma~uch lniany w tanach ••• 
Ma,lmch rzepruk_ w tafIach. • • 
Stoma pszenna luze.m . • • . • • 

pszenrna praSQW8JI1a • • • 
" btnia lw:em ••••• 
.. tytliia pr8.9l)wan~. • • • 
.- owsIana lnzem • • • • • 
.. owslana prasowana • I • 

.. jeczp1;...nna luzem • • • • 
.. jeOZIillenna ~9.SQWlLIla • • 

11-.no IIwylfle luzem . • • • • 
• Ilwykle prasvw .... e. • • • 
.. na.dnoteckie ll..ll.m. • • • 
.. nadnoteckie prasowRJIe • 
Og61ne IlSJlO!!obienie spokojne. 

23.25- 23.50 
22.75- 23.00 
21. 75- 22.25 
16,50- 17 riO 
15. ()(h.. 16,00 

36.00- B7.75 
35.25- 35.75 
34,25- 34.75 
3375- 3U5 
32.75- SS.25 
32.00- 32.50 
31.50- 32.00 
29.00- 29.GO 
24.75- 25,25 
2325- 23.71) 
~1.25- 21.75 
111.25- 19.75 

10.00- 10.50 
10.75- 11.26 
9,75- 10.50 

11.25- 12.50 
35,00- 3ą.00 
34,00- 37.00 
BU){)- 34.00 
21.00- 24.00 
23.00- 25.00 
1i!l,00- 65.00 
34.00- 37.50 
17,50- 17.75 
13.75- 14,1){) 
1.40- 1.65 
1.90- 2.15 
1.50- 1,75 
2,25- 2.50 
1.75- 2.00 
2.25- 2.50 
1.40- 1.65 

~1,90- 2.1" 
4.00- 4.50 
4.50- 5.00 
5.00- 5.50 
6.00- fUiO 

Og6lJny obrót: 325S,5 łlEmn. w tem tyta Sł7S 
too,n, Ptlrz;en!q fA tIonn" jęazmienira. S65 toinaI,. 
()1Vsa ViS toron. . 



NOWE 
ZNACZKI 

W 
ANGLJI 

W najbliższy wtorek wypuszczone 
będzie w obieg pierwsze wydanie an­
gielskich marek pocztowych z wize­
runkiem króla Edwarda VIII. Nowe 
znaczki wykonaniem różnią się od do­
tychczasowych. Na barwnem tle uwi­
doczniony jest rysunek głowy królew­
skiej. Na lewym brzegu znaczka po­
dano jego wartość, na prawym koronę 
królewską· 

Dziennikarzom dllbrze, 
ale w ... Brazvlii 

Rio de Janeiro. (PAT). Dyrek­
tor departamentu podatku dochodowe­
go rozstrzygnął na korzyść dziennika­
rzy dosyć długo trwający spór co do 
interpretacji u!';tawy, na podstawie 
której "zawody: nauczycieli, literatów 
i dziennikarzy" sę. zwolnione od pła­
cenia podatku dochodowego. Sprawa 
dla dziennikarzy, których Brazylja li­
czy ponad trzy tysiące, jest tern waż­
niejsza, że w tej chwili odbywają sit 
w izbie deputowanych (w ~a.rlamen­
cie) debaty nad podniesieniem wymia­
ru tego podatku. Dziennikarze w Bra­
zylji są zwolnieni od opłaty podatku 
doch odowego. 

Obrazki 

l Hiszpanji przedwojennej 
W SKLEPIE. 

W Barcelonie. Nie zna.m języka. Mu­
szę kupić to i owo. nie mam pojęcia, jak 
się to nazywa i ~dzie się to dostaje. 

Wchodzę do sklepu, gdzie mO!rlyby się 
znajdować okulary. i tu dopiero wiozę, że 
dostanę wszystko, tylko nie okulary. 

Właściciel pokazuje mi swoje towary i 
namawia do kupna. Rozmawiamy jak 
się da, na migi. 

Zrozumiał, uśmiecha się, zostawia to­
war na ladzie, zaprasza uprzejmym f!e­
stem do wyjścia. zamyka sklep w biały 
dzień i prowadzi mni!' sam do właściwe­
ge sklepu, gdzie objaŚnia znów, o co mi 
właściwie chodzi. 
NA TARGU. 

Dużo tu owoców i jarzyn nieznanych 
Europejczyko'wi. 

Stoję w podziwie przed rozmaitością i 
przepychem barw na tych straganach, 
pytam, co to jest, do czego to skity, jak 
się to je. 

Przekupki, przepychając się jedna przez 
drugą, ofiarowują rlziwne owoce. 

Pieniędzy nie chcą przyjąć, odrzucają 
je z dumą. 

- Niech pani weźmie do domu, !':pró­
buje, a jeśli przypadnie do gustu, kupi 
pani odcmnie jutro. 
PUCYBUT. 

Jak wszyscy prawie mężczyźni w tym 
kra.iu, przypomina p;randa hi!'zpal\skie~o 
swoim majestatycznym chodem, gestami, 
pięknie wykrojoIlifm profilem twarzy. Ma 
na sobie dobrze skro.ione ubranie. ele­
ganckie obuwie, jedwabną koszulę i gdy­
by nie małe pudło pod pachą, można by 
go wziąć za jednep;o z licznych don Mi­
guelów czy don Perlrów. 

Przyklęka, podkłada pod kolano na 
chodniku serwetkę, czyści pantofle i czyni 
to wszystko uroczyście, spokojnie, z na­
maszczeniem. 

Piękna, nawpół rozkwitła róta tkwi za 
uchem, odcinając się swą czerwienią od 
kruczych włosów . 

.. Piękne macie kwiaty ..... 
Klęczący g-rand odpowiada szybko, bez 

wahania: .. 'V świ('tle pani urody bledną 
najpiękniejsze kwiaty naszej kochanej 
ojczyzny". 
ŻEBRACZKA. 

Staruszka, tebraczka. Bez dachu nad 
głową, 'chora, biedna. 

Śpi gdzie popadnie. czasem na ulicy, 
na ławce w ogrodzie, czasem przy bramie 
cmpntarnej. 

Władze nie interesu.ią się nią, dowo)­
dów nie ma żadnych, zapomniała już sa­
ma. skąd pochodzi. 

Nie wyciąga ręki po jałmużnę, siedzi 
i milczy. 

Ale zawsze dostaje coś. 
~Ia nawet swoich stałych ofiarodaw­

ców: listonosz daje jej codzień pół litra 
mleka, piekark2. - bułkę, rzeźnik. gdy 
jest w dobrym humorze, okropną czarną 
kiełbasę, która wisi we wszystkich skl~­
pach. 

Żebracr.ka jest zadowolona z życia. 
,.Ziemia jest mojem łóżkiem, niebo -­

dachem. wszędzie są dobrzy ludzie, któ­
rzy rozumieją, że starość i nędza to cięż­
ki los. Matka Boska jest moją najlepszą 
opiekunką. Obiecała mi, lOe weźmie mnie 
do nieba, ~dy wybije moja godzina". 

Żebraczka Marja uśmiecha się na myśl 
o złotej drabinie. P') której będzie się 
wspinać do nieba. gdy skończą się wresz· 
cie ziemskie troski i zma::twienia. 

M. K. 
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Zdefraudowane pieniądze przegrał 
w jaskini gry w Sopocie 

Sensacyjna afera ur~ędnika tO'Ular~ystwa budowy osiedli 
w Gdyni 

G d y n i a. (Tel. wł.) Prokuraturę przegrał w sopockim kasynie około 
sądu okręgowego w Gdyni zawiado- 3.000 złotych, poczem umknął z grun­
miono o defraudacji w towarzystwie tu kasyna w niewiadomym kierunku, 
bUdowy osiedli. Urzędnik towarzy- nie mając grosza przy duszy. 
stwa Tadeusz Rudnicki sprzeniewie- Przypuszczają" że Rudnicki popeł-
rzył 2.400 złotych. nił samobójstwo. O samobójstwach te-

Wszczęte za Rudnickim poszukhya- go rodzaju milczą jednak gdańskie ko­
nia nie doprowadziły do jego uj ęcia. munikaty policyjne, choć są one na 
Ustalono natomiast, że Rudnicki porządku dziennym. (p) 

Poważna sytuacja w Rumunii! 
PremJer Tata'l'escu we.~u·al do sto.!{cy u:s~!lstkich minisfl'ó'lc 

B u kar e s z t. (P A T). Premjer Ta­
tarescu, który ubiegłej nocy odbył roz­
mowę z królem i iest w kontakcie z 
przywódcą partji liberalnej, postano­
wił dziś rano wezwać do Bukaresztu 
wszystkich będąCYCh na urlopie lub 
zagranicą ministrów na nadzwyczajne 
P?siedzenie gabinetu, które odbędzie 
SIę w sobotę. 

. Na posiedzeniu tem zapadną decy­
zJe w związku z poważną sytuacją. 

wewnętrzną. Koła polityczne nie wy­
kluczają bliskiego przesilenia rządo­
wego, które może doprowadzić do re­
konstrukcji i wzmocnienia obecnego 
gabinetu. Rząd powziąć miał surowe 
zarzą<lzenia przeCiwko gwałtom i 
zbrojnym fonnacjom partyjnym. W 
tym w~'pa(nm uniknęłoby się utworze­
nia rządu pod przewodnictwem wodza 
frontu rumullskiego Vaida Voevod lub 
rzą<lu "oj skowy ch. 

W czwarlek rozpoczęły się w Warszawie w sali rady miejskiej obrady Mię­
dzynarodowej Federacji Lotniczej pod przewodnictwem ks. Bibesco (Rumu­
nja). Na zjazd przybyli przedstawiciele 14 pallstw z calego świata. Na Zdję-

ciu prezydjum zjazdu. Fot E. Fikus. 

Egipt państwem suwerennem 
Traktat brytyjslw- egipski podpisany 

L o n d y n. (Tel. wł.) W dniu 26 bm. I nału Sueskiego Anglja może utrzymać 
podpisano traktat bryt~-jsko-egipski, 10.000 wojsk lądowych i 400 pilotów. 
w którym stwierdza się zakollczenie , Samoloty brytyjskie będą miały zu­
ok.up~cji . wojsko,~ej Egiptu przez bry- pełną swobodę przelotu nad Egiptem, 
tYJskle SIły zbrOJne. a tereny lądowania samolotów i wodo-

Oba państwa znajdują się w sto- wania wodnopłatowców zostaną, okre­
sunku sprzymierzonym. \V strefie ka- ślone przez dodatkowe umowy. 

fil 

Zawieszenie imigracji Zvdów 
do Palestyny 1 

R.~ąd brytyjski poc~ynil Arabom pierws~e ttstępst'U'a 

L o n d y n. (Tel. wł.) Przywódcy A .. 
rabów w Palestynie wyrażają. przeko­
nanie, że w przyszłym tygodniu osią.­
gnie się porozumienie. Rząd angielski 
poczynił Arabom pewne ustęps twa w 
tym sensie, że tymczasowo zawiesi się 
immigrację Żydów. 

Obecnie kwest ją spornę. jest jeszcze 
ogłoszenie ogólnej amnest.iI, której do­
magają. się Arabowie. Poszczególne 

państwa arabskie: Irak, Transjordanja 
i Saudja poprą postulaty arabskie w 
Palestynie i będą. domagały się od 
rządu brytyjskiego realizacji niektó­
rych obietnic poczynionych Arabom. 

War s z a w a. (Tel. wl.) Wiado~ 
mość o ewentualnem wstrzymaniu im­
migracji Żydów do Palestyny wywo­
lała wśród Żydów warszawskich duże 
zaniepokojenie. 

starcia pomiędzy zwolennikami lew­
ticza i Maczka. W zajściach tych in­
terwenjować miał oddział 150 iandar­
mów, sprowadzonych z Suszaku. 

D1r. Schacht u Bluma 
P a ryż. (PAT). Prezydent Banku 

Rzeszy dl'. Schacht złożył o g. 11 m. 30 
pożegnalną wizytę premjerowi BIu­
mowi. 

Goebbels leci do Wenecji 
B e r l i n. (PAT). Minister propa.­

gandy dr. Goebbels udaje się jutro sa­
molotem do Wenecji, gdzie na zapro­
szenie wioskiego ministra prasy i pro­
pa~andy Alfieri zwiedzi wystawę Bien­
nale. 

Poglrz'eb płk. Ka1mf1eniewa 
M o s kwa. (P A T). W czwartek na. 

placu Czerwonym w Moskwie odbył 
się pogrzeb płk. I{amieniewa. Zebranie 
żałobne otworzył Unschlicht, a prze­
mówienia wygłosili: zastępca prze.­
wodniczącego rady komisarzy ludo­
wych Czubar, komisarz obrony Woro­
szyłow, przewodniczący sowietu mo­
skiewskiego Bułgarin i prezes Osso­
awiachimu Eidemann. Urnę z procha,­
mi Kamieni ewa nieśli ku ścianie Kre­
mla I{aganowicz, Woroszyłow, Kali-

, nin, Czubar, Ordzonikidzc i inni. Przy 
salwach armatnich urnę wmurowano 
w ściane. 

Wieści z frontu 

Jak wspaniała nasza postać! 

Jeśli nieprawdą jest, że mundur 
zdobi człowieka, to proszę. Proszę po­
patrzeć na mundur krawca Wieczorka 
i umieszczoną w nim postać piszącego. 

Jak wspaniale wygląda - umówmy 
się - piękny włnierz piechoty współ­
czesnej na tle choćby przedwojennej 
armaty. 

Mundur r-mienił mnie nie do Po­
mania ani do Pyzdr, dokąd za2.ngażo­
wany zostałem na manewry latowe. 
Zmienił mnie do tego stopnia (poodpo­
rucznika), że formalnie nie mogę ni­
kogo ... poznać. 

Nawet rodzona matka stanęła prze­
de mną na baczność ... 

Zaiste, znakomity jest ten krawiec 
i nieporównanie dodatnie jest sam~ 
wojsko. 

Tu notoryczna oferma cywRna sta.­
je się istotą mowną, a nawet wymow­
ną, tu człowiek żonaty - beztroskim i 
wesołym, leń i flegmatyk - szybko­
nogim Owensem, albo co najmniej Wa­
lasiewiczówną, prawnik, w paragraf 
zgięty - człowiekiem prostym jak 
struna, bladr, niby prześcieradło u­
rzędnik - podobnym do rumianego go­
spodarza, "co prace SkOllCzyWSZy rolni_ 
cze, do dom powraca ..... 

Tu dalej porucznik z 1. bataljonu. 
Maks Weber, prokurent ',"oźniaka, 
czuje 8'ię jak sam Woźniak, sypiąc roz­
kazami niby z rogu obfitości. 

Gdzie jest 
Zbyszko Cygani'ewlcz 

• Tu wreszcie były starszy sierżant 
dzielić bliższych informacyj o jego 10- bohater:,kiego pułku piechoty 59. w 
sach. Natomiast jedno z pism donio- Inowrocławiu, obecny podporucznik 
sło, iż Cyganiewicz zdołał uciec z Ma.- ,vojsk lą,dowych "przy" 68 p. p. we 
drytu do Casablanca, gdzie wsiadł na ' Wrze.śni - Tadeu z Zygmunt Hernes, 

R i o d e J a n e i r o. (PAT). Tutej- jakiś amerykański statek i wylądował siedzą,c jak na własnych śmieciach w 
sze pisma podały wiadomość, że Wła- w Nowym Jorku. stronach rodzinnych, stał się człowie-
dysław Zbyszko Cyganiewicz zginął w laj's' ,tt.1"a W ChorwacJ··I·? kiem nielekko, ale też niezby,t ciężko 
Madrycie. Jedne pisma twierdziły, że" myślnym, poważnym, rozważnym, roz-
padł ofiarą napadu patrolują,cych Bialogród. (PAT) \Ycdlllg nie- tropnym ... 
żołnierzy wojsk rządowych, inne zaś, r:-prawdzonych wiadomości, w mieście Chociaż, bo ja wiem, chociaż -
że podobno wziął czynny udział w wal- powiatowem Krapina pod Zagrzebiem wróć! 
kach po stronie rewolucjonistów. doszło do poważnie.i!'l7yrh zaburzeń na Chciałem raczej p·owiedzieć, że ... 

Przebywający w Rio Zbyszek Cy- tle narouo\,,:o.;eio,, ('Hl. W czasie tych Ale właśnie już gwizdek. Ani chwili 
ganiewicz starszy (Stanisław), zapyty- zaburzeń zginą,ć miał naczelnik powia- zwłQki: 
wany przez dziennikarzy, potwierdził I tu, a kilka osób miało odnieść ciężkie .. Peisern in Sicht .. - "Mamy Pyżdr~ 
fakt, że brat jego przch~ \~ał ostatnio ram- od odłamków bomby. na widoku! ..... 

I w ,\:ut1r~ cie, natomiu:,( nic mugł u- Na wyspie Hab ró\vni('ż lllialy być Nne iC''' nmy... T. Z. I1L . '. 
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Socjaliści jako gospodarze m. Łodzi I 
czych i urzędniczych zakładów Wspól­
noty Interesów. Omawiano sprawę na­
bycia pakietu weksli. gwarantującego 
należyty wpływ pracowników na go-
spodarkę i dalsze losy tycb zakładów. 

Jeszcze o "raju" robotniczym na Polesiu w Łodzi Chleb dla Polaków IV. 
L ó d ź, 28 sierpnia 

Ustaliliśmy w poprzednim artyku­
le, że na budowę osiedla robotniczego 
na Polesiu Konstantynowskiem socja­
liśCI zaciągnęli pożyczkę w sumie bli­
sko 10 miljonów złotych. Okazało się 
jednak, że i tych pieniędzy nie starcz) 
na wybudowanie takiego "raju" dla 
robotników, jaki wyobrażali sobie 
czerwoni władcy. Wpakowano jeszcze 
w zgniły i niezdrowy teren na Polesiu 
fundusze z kasy miejskiej, tak, że o­
gólna suma kosztów budowy kolonji 
mieszkaniowej urosła do blisko - 20 
miljonów złotych. Obłudni "obrońcy" 
"proletarjatu" zapomnieli zastanowić 
się, czy zaprojektowane bloki miesz­
kaniowe naprawdę będą mogły służyć 
roboinikom i czy przypadkiem kalku­
lacja budowli nie zaszkodzi interesom 
miasta - t. j. także warstwie robot-
11 iczej. Pożyczkę zaciągnięto na 10 
proc., a rentowność domów wynosiła 
wtedy najwyżej 4 proc. Już z tego pro­
stego zestawienia wynika, że budowa 
kolonji mieszkaniowej za pozyczone 
pieniądze na ID proc. - to skandalicz­
ny, deficytowy interes. Od sumy 10 
miljonów trzeba było płacić samego 
procentu blisko pół miljona złotych 
rocznie! Kto je miał zapłacić? Czer­
woni władcy? - Nic podobnego! Wła­
śnie warstwy pracujące w formie naj­
rozmaitszych podatków i t. d., w któ­
rych socjaliści specjalnie się lubujll. 
Zbudowali "raj' dla robotnika", z któ­
rego robotnik nietylko nie korzystał, 
ale musiał jeszcze do niego dopłaca~! 
Ot. co znaczy socjalistyczna gospodar­
ka! 

Ostatecznie koszty budowy osłedlt 
robotniczych zatrzymały się wraz z 
odsetkami i funduszami miejskiemi f)­

raz z odsetkami od odsetek na cyfrze 
-przeszło 28 I p61 ml1jona złotych. 
Ażeby dokończyć wielkie "dzieło··. 
czerwoni władcy posprzedawali nawet 
papiery wartościowe i różne akcje, bę­
d~,ce w posiadaniu miasta. "Dzieło" 
zosłało dokonane: 26 i pół miljona zło­
tych wrzucono w błoto! Dla "pożytku" 
klasy pracującej ... W czem się wy­
rużał ten "pożytek"? Czy w tern, że 
miasto, to znaczy także i warstwy ro­
botnicze musiały płacić od zacię.gnię· 
t~'ch długów aż przeszło 1 i pół ml­
ljona złotych procentu rocznie? Czy 
może w tern, że w osiedlach robotnt­
crych mieszkali wszyscy, tylko nie 
robotnicy? .. Faktem jest, że w kolo­
nji na Polesiu nie mogli mieszkać ro­
botnicy, bo czynsz był dla nich za wy­
soki. Kalkulacja czynszowa była tego 
rodzaju, że część mieszkań było wol­
nych, a większa ilość została wynaję­
ta przez ludzi średnio i więcej zara­
biających. 

Ale czerwoni władcy dali się po­
znać przy tej okazji z innego, właścl~ 
wego im - "sprytu". Oto w pewnym 
momencIe, kiedy zabrakło pieniędzy w 
kasie miejskiej na opłacenie odsetek 
od pożyczonych pieniędzy - z ~peł­
nie zimną krwią postanowili wierzy­
cielom pokazać - figę! Powiedzieli 
sobie: nie mamy pieniędzy, "proleta­
rjat' dalej cierpi nędzę - wobec tego 
nie płacimy I Ani procentów, ani su­
myl - Tu dopiero wylazło szydło z 
worka. Pożyczyć, nie płacić procentu 
ani myśleć o spłacie długu - tak po­
trafi robić każdy pospolity bankrut. 

Jeżeli, robotniku drogi, nadejdą. 
czasy, że z ciężko zapracowanych gro­
szy uciułasz sobie jaki-taki kapitalik 
z myślą założenia jakiegoś warsztatu 
czy czegoś podobnego, by odebra~ 
chleb Żydowi, który go nam dzisiaj 
zjada - i jeśli wtedy zjawi się ktoś, 
który chciałby od ciebie pożyczyć ta­
ką czy inną sumę - to ty mu odpo-

. wiesz: dobrze - ale oddasz mi wtedy 
i wtedy, zapłacisz taki a taki procent ... 
Jeśli mu pożyczysz, a on ci na umó­
wiony termin ani procentu ani sumy 
nie odda - to jak ty go nazwiesz? .. 
Takimi rządcami byli właśnie socjali­
ści: szastali pieniędzmi na lewo i pra­
wo. bo to nie były ich pieniądze, lecz 
publiczne ... Nie zastanawiali się nad 
tem. czy robią dobrze, czy źle - cho­
dziło im tylko o to, aby "coś" robić ... 
No i robili ... Kiedy obejmowali rządy 
na ratuszu łódzkim, miasto było za­
dłużone na 9 miljonów złotych, a gdy 
ode~z1i. w spadku pozostawili długu 
bli!"l{o 60 miljonów złotych! 

I czego dokonano za tę zawrotną 
~umę pieniędzy? Czy poprawili los ro­
botnilta łódzkiego? Czy zrobiono ja­
kieś pożytecz~;c imyestycje? Czy po-

prawiono choćby zniszczone ulice na­
szego miasta? 

Na te pytania niech sobie sam od­
powie każdy dobry Polak-robotnik ... 
Niech uprzytomni i zastanowi się nad 
karkołomną gospodarkę. socjalistycz­
nych rządców na ratuszu łódzkim -

a wtedy po głębokim namyśle napew­
no nie odpowie inaczej, jak tylko, że ... 

socjaliści, to zwyczajne bankruty, 
że ich przyjaźń i współpraca z Ży­

dami prowadzi prosto do nędzy mate-
rjalnej i moralnej robotnika polskie-
go. OSA. 

Wyrok W 'sprawie zajść na wiecu 
dozortów 

Tr~ech n.arodo,u·ców sqd ska*'lll, res~tę *aś * b. radnym. Belką 
uniewinnil 

L ó d ź, 29. 8. W dniu wczorajszym wicz i 17-letni Zygmunt Wojtysiak u­
w drugi rp terminie toczył się proces znani zostali winnymi uczestniczenia 
przeciwko 10 członkom Stronnictwa w bójce i skazani po 6 miesięcy wię­
Narodowego z b. radnych Belką na zienia, przycżem Wojtysiakowi ze 
czele, oskarżonym o zajścia na wiecu względu na młody wiek wykonanie 
dozorców w dniu 19 lipca br. w sali kary zawieszono na 5 lat. 16-letniemu 
domu ludowego. MarjanowI Witczakowi sąd udzielił 

Na wiecu wspomnianym doszło do upomnienia. 
awantury, przyczem zniszczony został Pozostałych sześciu oskarźonych a 
krzyż, stojący na stole prezydjalnym. więc Antoniego Belkę, Bronisława Ry­
Powołani dodatkowi świadkowie nie dzewskiego, Stefana Pawlaka, Anto­
wnieśli nic nowego do rozprawy i nie niego Kl'zywaniaka, Józefa Koziarę i 
mogli ustalić, kto z nich wziął kru- Jana Pabisia sąd uniewinnił. Sę.d pod­
cyfiks oraz użył do walki, gdyż stało kreślił, że wspomnianym nie udowod­
się to w zamieszaniu. niono uczestnictwa zajścia i wspólu-

W wyniku rozprawy sąd ogłosił działu ani że radny Belka przewodził 
wyrok, na mocy którego 26-letni Jan I zajŚCiom. Obronę wnosił aplikant Za­
Laskowski, 24-letni Wacław Bursie- błocki. 

Gwałtowna burza w Kieleckiem 
Furmanka na *erwanych pnewodach elektryc~nyclł 

K i e l c e. (PAT.) Nad Kielcami rę koni Józefa Domagały z Kielc. Oba 
i okolicą przeszła gwałtowna burza konie raźone prę.dem zginęły na miej­
połączona z silną wichurą, która po- scu, woinica zaś w ostatniej chwili 
czyniła duże szkody w sadach i ogro- zdążył odskoczyć w bok i dzięki temu 
dach. Podczas burzy na alei Karczow- uniknął niechybnej śmierci. Na miej­
skiej w Kielcach wichura wywróciła sce wypadku przybyły władze śledcze 
stojącą przy jezdni topolę, która, upa- oraz pogotowie elektrowni, które usu­
dając, przerwała przewody elektryczne nęło niebezpieczne przewody, dopro­
wysokiego napięcia. Na przewody te wadzają.ce pr~d do jednej z dzielnic 
najechała furmanka, zaprzężona w pa- miasta. 

Jeszcze jeden ze sposobów 
wal'ki z polskością 

War s z a w a. (Tel. wł.) Na Śląsku 
Opolskim ukazaly się obwieszczenia, 
że 1 października rozpoczyna działal­
ność instytucja pomocy zimowej 
("Winterhilfe") partji hitlerowskiej. 
Do pomocy nie mają prawa: 1) ci, któ­
rzy nie są godni przynależności do 
narodu niemieckiego, 2) ci wszyscy, 
którzy nie biorą udziału w pracy par­
tji hitlerowskiej, 3) którzy odmówili 

przyjęcia pracy. jake im zaofiarowa­
no, 4) którzy nie zabezpieczyli sobie 
żywności na zimę przy robotach rol­
nych, nadto nie zebrali dla siebie o­
pału przez zbiórkę w lasach. Ten o­
statni pllnkt skierowany jest prze­
ciwko. małorolnemu włościaństwu. (w) 

Wspólnota Interesów 
i jej pracDwnicy 

War s z a w a. (Tel. wł.) W Kato­
wicach odbył się kongres rad robotni-

W 18 ()()() tys. miasteczku Ozorkowie po­
t:-zebny jeet sklad drzewa budowlanego, 
skład ·apteczny. skład telaza i sldad farb. 
Po bliższe informacje nalety kierować się 
do p. E. Kowalczyka w Ozorkowie, ul. Li­
stopadowa nr. 6. 

Wydział Gospod. Str. Narodow~go w Lo. 
dzi, ul. Piotrkowska 86. 

Wytwórca konfekcji dziecięcej z Pozna­
nia. ,poezukuje odbiorców z innych woje­
wództw Poli:lkL 

KOIpałnia poszukuje drobnych więk-
szych przedstawicieli na węgiel \. rozmai­
tych miejscowościach. Reflektanci tylko 
chrześcijanie. 

W jakiej miejscowości Polak - chrześci­
janin może załotyć mniejszy dom rolni­
czo - handlowy? 

Chrześcijanin z kpt. ł 000 zł poszukuje 
wepólni,ka z podobną. gotówką.. celem za­
łoteonia wię·kszego Bkt~du rowerów we 
Włocławku. 

W której miejscowości potrzebna jest 
chrześcijańska. pracownia pasów' leczni­
czych i gorsetów? 

Chrześcijańska wytwórnia gilz (tutek) 
poszuku ie przedstawiciela. 

Z dniem 1 września rozpoczyna się po­
lowanie na kuropatwy. Zalecałoby się. aby 
ku,pcy - chrześcijaDle odsiedli w woj. 
Warszawskiem i Łódzkiem, gdzie odno­
śnej zwierzyny jest względnie dużo, zaję­
li się skupem tej dziczyzny. Odbiór towa­
ru od chrześcijan jest zapewniony przez 
firmę "Akra". Handel i ekc;por, dziczy· 
zny w Lf~sznie Wlkp. Dot:vchcZt.sowymi 
dostawcami byli wyłącznie 2ydzi. 

Kupcy Polacy z Wołynia poszukuJą. od­
biorców miodu, włókna lnu i konopi, pie­
rza, suszonych owoców i grzybów, fasoli, 
czoenku, borówek, żurawin, orzechów las­
kowych i t. p. 

Polak chrześcijanin poezukuje przed­
stawicielstwa na wyroby gumowe i o-leje. 

W której miejscowości województw 
centralnycb. vnschodnicb lub południo­
wych potrzebny jest polski Chrześcijański 
skład węgla imaterjałów O'\Jalowych. 

Gdzie moga, osiedlić się samodzIelni ko­
wale, ślusarze, stolarze, tarpicerzy, mala­
rze, rymarze - chfześcijanie - Polacy? 

Do Związku Polskiego zgłasza się wie­
lu pols,kich kUllC6w i rzemieślników. 'Pra.g­
ną.cych się osiedlić w miejscowościach, 
gdzie brak je",t w tych branżach lub zawo­
dach chrzeościjan. 

Laska we zgłoszenia i informacje upra­
sza się kierować do Zwią.zku Polskiego w 
Po-z-oaniu, ul. Pocztowa 27, r-_. 1. 

Kto C)ra,gnie poprzeć a,kcję Związku 
Pal;:;.kiego niech posługuje się kontem P. 
K. O. 206 8;)8. 

i J li WJ UrIJ~ U! DO ~~ielo ru ~ ni a 
Wymowne fakty z terenu miasta Hrubieszowa - Moralne obUcze żydów uprzywile-

-- - : jowanych 
Od własnego korespondenła "Orędownika" 

H r u b i e s z ó w, w sierpniu. 
Nie wszyscy Polacy wiedzą, że tal­

mud żydowski nakazuje Żydom 
krzywdzić "gojów", wykorzystywać 
ich na każdym kroku. Jak Żydzi te 
swoje przepisy religijne przestrzegają, 
niech świadczą następujące fakty z te­
renu miasta Hrubieszowa. Zaznacza­
my, że podajemy fakty, oparte na pi­
semnych zeznaniach świadków. 

Niejaki Gajst z Hrubieszowa najął 
robotnika K. do rąbania lodu do po­
trzeb hrubieszowskich firm. Po skoń­
czonej pracy Gajst odmówił robotni­
kowi K. uskutecznienia nalezllości za 
pracę gotówką. i wysłał go do znane­
go już czytelnikom "Orędownika" Jo­
sumę na konto rachunków Gajsta. Tu 
zaczęła się tragedja polskiego robot­
nika. Pan Joś Brener zgodził się ow­
szem wypłacić owe kilkadziesiąt zło­
tych, ale nie zaraz, a jeżeli zaraz, to 
pod warunkiem, że robotnik K. opuści 
kilkanaście złotych ze swej ciężko za­
pracowanej kwoty. Robotnik K. nie 
mając innego wyjścia musiał się na 
taką propozycję zgodzić W ten !';posób 
ubogi robotnik polski stracil killw.na-

ście złotych, ciężko zapracowanych, a 
krzywdę tę wyrządził mu bogaty Żyd 
J os Brener, trudniący się pośrednic­
twem w łapownictwie. Dowodami i 
świadkami tej łapowniczej misji ~. 
Brenera służyć możemy odpowiednim 
czynnikom miarodajnym. Zresztą w 
działalność p. Brenera tajemnicą. Dzi­
wi się tylko opinja publiczna, dlacze­
go odpowiednie władze nie wycią.gają 
dotychczas z poszczególnych faktów 
konsekwencji. Dotychczas Joś Brener, 
który dla Polski nie poniósł żadnych 
zasług, poSiada koncesje monop()lowe 
i czerpie z nich ogromne zyski. Czy to 
w porządku? 

A inny fakt wykorzystywania robot­
nika polskieg(). Robotnik L. najęty zo­
stal do wywozu gliny na okopisko 
żydowskie. Za pracę tę p. Azryl Fin­
kielsztajn, wiceprez~s gminy żydow­
skiej (również człowiek koncesję.. u­
przywilejowany), odmówił robotniko­
wi L. wypłaty gotówkę. i zapropono­
wał mu wybranie należności... wódką. 
z własnego sklepu. Robotnik L. musiał 
się na to zg-odzić. bo co miał robić? 
\Yódlcę 1{' Tr"";'" ",,10m <:pl'7N1awuć W 

różnych polskich sklepikach i w ten 
sposób ją spieniężać. Skrzywdzony zo­
stał robotnik polski, a zarobił na tern 
Żyd, który nie tylko pozbył się towa­
ru, ale dostał jeszcze od niego procent. 
Czy te fakty nie są. wymowne? Czy 
one nie dowodzą, jak Żydzi krzywdzę.. 
nas Polaków? 

Rozumiemy, że wyciąganie takich 
faktów na łamy "Orędownika" Żydom 
się mocno nie podoba. Mamy już do­
wody, że Żydzi ingerują już nawet w 
sprawie rozpoczętej w Hrubieszowie 
akcji szeregu organizJ.cyj społecznych 
w kierunku zwrócenia uwagi na dzia­
łalność hrubieszowskich Żydów uprzy­
wilejowanych. Zorganizowane polskie 
społeczeństwo Hrubieszowa wierzy 
jednak, że odpOWiednie władze maso­
wo tą sprawą się zajmą i wyciągnię­
ciem konsekwencyj oczyszczą atmosfe­
rę w Hrubieszowie. Czeka na to cała 
polska opinja publiczna. Ludzie, którzy 
stoją pod zarzutem łapownictwa, nie 
powinni być tolerowani jako uprzywi­
lejowani przez państwo. 

MIR. 
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Poszeał do matki, objął ją rękoma i prosił jąkając się: Mamusiu, 
wybacz mi. Tu są pieniądze. Nie będę już więcej tak robił. 

Łatwo się domyśleć, że mamusia zaraz wybaczyła - jednak 
chłopcu na zawsze wyryło się w pamięci, że każde dziecko pozostaje 
dłużnikiem swej matki i to przez' całe życie. 

Spolszczył Rajmund Wen.łiersM 

HalI<?' Bala B.: Śllicznie, te znowu się odezwała~, i dzięllmj~ (:1 pne-­
d~i.yst~lem za tyczenia. Żyć sto lat, owszem, chciałJ:lym; ale pod WaMl'n­
klem, te JaJco stuletni mógłbym tak samo praoo·wać. jak dzisiaj. Pisz e&z , t~ 
byłaś dluższy czas na wsi. Ale przedtem wszakte był,a,ś z wycieczlką w Cz~­
swchowie, Krakowie i'td. Czemu więc o tern nic nie wspQ<IIlinasz.? A chciał­
bpn wiedzieć, jak t8:m bylo. Więc o.piez mi swoje wrażenia, dobrze? Dziwię 
Sl~, że d(}tychczas me otrzymałaś owY'oo z e.szytów. P06taram się. "Miłe za.­
jęcia" będę zamiesz.cUlil znów po przerwie wa·ka,cyjiIlej. Serdecznie pozdra­
wiam Ciebie i Staszka także. - "Starsza Siostra": A wię-c zgoda ju·t i kwita. 
List wido.cznie przepadł, i sta,d niepoł'ozumienie. Listy moieh przyjaciół ni,gdy 
mnie nie nudza" a przeciwnie - choćby i najdliUższ.e, zawsze ~zytam je z naj­
więk~zem zainteresowaniem. Wcal~ ID()!Że nawet ni~ wiecie, He ja. się uczę, 
ezytaJa,c Wasze list~r, zwierzenia i wratenia. Piszcie więc j8Jk najwięcej 
o \\'Szystkiem, co Was s.muci i co r8;duje, i co Was interesuje. A czemuot to 
"Starsza Siostra" nie ujawni n~reBzcie pl"zedemna, swego imienia? Oczekuję 
dalszych dużych listów i pO'ld.rawiwm serdecznie. - Marylka i nka Ciesiel. 
skie w P(}znaniu: Dziękuję Wam serdecznie za o.brazek z ,prymicji Wui'ka, 
bal'dzo laJd'IlY. Widzę. że w drugiej czę<5ci wakacyj zabrałyście się do pracy 
w myśl rrwich wskazówek: codziennie godzinikę kaligrafj.i, gło·śnego czyta­
nia i powtórek. To też widzę już wy,ni,ki w ladnie i czysto napisanych liści­
kach. I wyczuwam także radość Was.zą z tych wyników, z czego równie-l 
bard'za się cieszę. Przekonacie się też, o ile Wam teraz łatwiej pójdzie z nau­
ka, w nowym roku szkolnym. Ściskam Was i całuję. - MyszuDla w Chalu­
pach: List Twój o·gromnie mnie u.bawił. Widzę, że hum-orek Ci dopisuje nad 
naszem polakiem morzem w miłych Qlału,pach. Tyl'ko nie wiem, jak tam 
z apetytem, bo .słyszę, że coś niedoorze, że Myszunia Niejad'ka. I kaszel też 
podobno dokucza raz p oraz. Nie trzeba, bo bym się z8.BJIlucił. Więc, Kocha­
nia,tko Ty moje, życzę Oi dużo słońca, większego apetytu, pozbj"Cia się ka­
szlu i tebyś jak naJzdrowsza wróciła dQ domu. Sciskam Ciebie i całuję, 
małego Adasia także. - Nela j Mieczek Krenzowie w Poznaniu: Rysuneczki 
Wasze zabawne, wiers'Zyki trochę kul'awe i krzywe, ale jakoś si~ je wypro­
stuje, podeprze, no i wY'Puści się w "Moim Przyjacielu". Ale z :pisaniem mu­
side się teraz p(}prawić; korzystajcie jeszeze z ()j3Itatnich tYJgodni wakacyj­
nych i ćwicz.ci-e się oodzienni·e w ikaligrafji, j>ruk to czyndą Uka i Marylka 
Ciesielskie. A z{)baczycie wkrótce, ile radości Wam to sprawi. Sciskam Was. 
- Bożenka Jarecka na Ratajach: DziękUję Ci, Kochamie, za ta'k seroeczny 
liścik; ci eBzę się.. że zdoby'lem w Tobie tak gora,ca, i wierną przyjoaciólkę. 
Zapytujesz, dlaczego jut wcale przez Rad.jo iP'O'znailskie nie wygłaszam au­
dycyj, które ,,były dl·a Was iIlajmil.sza, rozry'Wlka, ... Cóż Ci mam na to odpo­
wiedzieć? Owóż, wid2isz, kochanie, w Radjo nie lubią reda;Mo,rów iIlaszych 
gazet iIlarodowyeh. I to je&t cała tajemni~a. Czy wszystkie brakuja,ce nume­
ry uda si':) jeszcze wyszukać. nie wiem, ale zoba·czę· Na koniec ,przyjmuj Q 
C i ę knrhl'l nie. d{) Kola mo·ich przyjaCiół i ści.skam serdecznie. ...... 
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Co się dz,ieje, gdy śpi'my? 
Czy będziemy mówili o Ame­

ryce? o Azji? Australji ? .. Słu­
szne b,}'ły!Jy te domysły, bo gdy 
my śpimy, to tam w najlepsze 
wre życie. Ale poco sięgać tak 
rlaleko? Toć przecież, gdy śpi­
my, wtedy wokoło nas, b!iziut­
ko, w naszem mieście tylu lu­
dzi czuwa i pracuje. Gdy noc 
rozpostrze się nad światem, ta­
jemnicza i czarna - ci ludzie 
stoją na swych trudnych i od­
powiedzialnych posterunkach, 
poto, aby nam było dobrze. Po­
święćmy więc tym ludziom no­
cy słów kilka. Kto wie, gdyby 
nie oni, możebyśmy rano nie 
mieli co jeść, możeby nas okra­
dziono, może ... 

Lepiej przejdźmy od.'azu do 
rzeczy. 
Pomyślmy więc wpierw, któż 

to całą noc stoi na straży na­
szej kamienicy? Któż to czuw.a, 
żeby jaki zły człowiek nie za­
kradł się do naszego mienia, 
aby nam się żadna krzywda nie 
stała? - To stróż nocny. Wtulo­
ny w ciemną wn~kę bramy, czę-

sto przejęty chłodem, smagany 
deszczem lub śniegiem, zawsze 
jest gotów bronić nas, odpędzać 
od nas niebezpieczeństwo. 

Tak samo policjant. Musi czu­
wać w nocy, by w razie niebez­
pieczeństwa stanąć w naszej 
obronie. 

Albo może się zdarzyć naprzy­
kład pożar. Czy nikt nas w no­
cy nie poratuje? nikt nie po­
spieszy nam z pomoca, 'l W 
strażnicy pożarnej czuwają stra­

. żacy, by na każde nasze zawo­
łanie zjawić się i uchronić nas 
i nasz dom przed pastwą pło­
mieni. 

A gdyby tak w nocy zaskoczył 
nas atak gazowy lub najazd lot­
niczy'l Czybyśmy też, o niczem 
nie wiedząc, musieli zginąć '1 
Nie. lotem pomyślano. W iluż 
to miejscach miasta czuwają pa­
trole i posterunki wojskowe. aby 
w razie niebezpieczeństwa za­
alarmować miasto i przygoto­
wać ludzi do obrony. Żołnierze 
~ błyszczącemi bagnetami nasa­
dzonemi na lufach karabinów, 

.. 



'imqqsaM 
aIMnZJ}:~ SUi\:\. v,z .l9z::larM 
OJ ~+ !,h' !>':}) eHlt! -\palA\. '~\:nu 
-ład aq~n r '" łn[1::11 ar::larzpaq .\.M. 
I Oł 'ap.)!U~o.IOp AP,g 'a~oW 

'~q1nrs 'impn.q 11.<\\S U.lqOp o~ 
-azs1'IA\ tlTP trułed e::lOU aupołlp 
'aumap A. Az.19PI 'rZpnI 1:[::lU::l 
-'llrs4 lp ,'t O r aJIz::leZSO.Il ap 
-l~.{mod ' e?OH aJIerdo M aIs 
::l'cf-ep))o ~ 1'IJIZ::ld19ł op aTs ::l-BP 
-'el'll me.lOZ::leJA\ o~el ::leqo A'\. 

l,'tl::lRTM 
nmop op no 'zsaflllsM 'l . Ap~ 
u ·A~m.[d op nmop z TZpOlpAM 
'uJIZ:>a~9ł op aIS zse!zp'BłJI Al Ap~ 
'a~ow 'A::lOU M aq~nIS mA::l-BIU 
"'ład 'malJI~uloqO.l qnI lUeZ.l'BJIWp 
'malu.tepI 'me.IOlJI'Bpa.I 'maz.I 
-UlIard 'mez.l'BlI~9.IOp 'me.IeIOZS 
'mazsnf.[\'lHU es 'maz.I'BJIel 'mAA\ 
-olzaod ma!JIIUMO::l'e..rd 'lUaz.:mf. 
-alolI 'mep[1:;~1'I.llS 'ma.re::lHO 'mal 
-u1'I(a!-lod 'lUa?,:9.tlS ?,:aWAl.9.l lsaf 
~nl'8'ł f9 A\]. a~ol-\[ 'malA\ e!N 

'az.lqop 
ołAq -areu .~q'B 'Olod O)!lSAZSM 
I ·~m.lls l u lad 'afn::lu.ld 'aIS Ul 
--BZ.IlI l zpnl nI '\:.L 'AlU[dl' al::lalM§l 
M. fa!ufoJIodsftlu 'O)!POIS 'alU 
-Z::l'Bms el qO); ,'llU " [l ,g 'epa!M.§1 'BU 
'eP-BI~A/~ Ol }['Df '!::larZp aU'l':/1:[:J01f 

-= 

trzymają, wiernie straz naa bez­
pieczel'lstwem naszem i miasta. 
Tak samo, jak stróże, poli­
cjanci i strażacy. 

Nietylko jednak nad naszem 
bezpieczeństwem czuwają w no­
cy ludzie. Pomyślmy tylko: gdy 
wstaniem:v z łóżeczka - . cóż 
to dosta 11 i ('lUY na śniadanie? 

- Aha! ś"'ieże bułeczki, albo 
świeży cn] eb. Więc kiedy go pie­
karz piDkł, że jest taki świeży'! 
Naturalnie w nocy. Gdyśmy so­
bie słodko spali, piekarz spędził 
całą, noc hezsenną, poto, żebyś­
my rano mieli świeże, smaczne 
bułeczki albo chleb. 

A co to tatuś robi rano przy 
śniadaniu? Nie każdy tatuś 
wprawdzie, ale przeważnie. No? 
-;- Gaz l 'ę czyta. Z tej gazety do­
wiaduje się różnych rzeczy, któ­
re stały się poprzedniego ' wie­
czora, albo nawet tej samej no­
cy, którQ,śmy tak smacznie prze­
spali. Jak to możliwe? Możliwe. 
bo redaktorzy w nocy odbierali 
telegramy i telefony i spisywali 
wszystkie naj świeższe wiadomo­
ści i pisali artykuły. A drukarze 
zestawiali te wiadomości czcion­
kami metalowemi, smarowali je 
czarną farbą i przedrukowywa­
li na tysiącach białych arkuszy 
papieru. I to wszystko w nocy: 
Rano już 'w tysiącach domów 
czytamy, co się stało poprzed­
niego wieczoru, lub przed kilku 
godzinami, gdyśmy spali. 
Wspomniałem wyżej o tele­

gramach i telefonach. A więc i 
poczta w nocy pracuje. Redak­
cje potrzebują nowych wiado­
mości. PoliCja musi się porozu­
miewać. Ktoś umiera, więc trze­
ba telegrafować, żeby jakaś bli­
ska mu osoba nat~Tchmia~t plOZy­
brla. Poczta JIIlI ,- i b~ Ć 1'010\\ a 
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do łą,czenla teTelonow, ao wyKo­
nywania nagłych i ważnych zle­
ceń. Oprócz tego przez całę. noc 
porządkuje się listy, które już 
rano dostaniemy, a które zda­
leka przywiozły wieczorne i noc­
ne pociągi. 

Aha! Nocne pociągi. Przecież 
w nocy kursują pociągi. Świe­
cąc w 'ciemności ślepiami, prze­
lJiegają setki kilometrów. Ma­
szynista pali w piecu i nadaje 
pociągowi szybkość, żeby pasa­
żerowie wygodnie ' na rano zaje­
chali na miejsce. Na małych 
stacyjkach i dużych dworcach 
kolejarze siedzą przy budkach 
i okienkach, a inni chodzę. po 
peronach. Nieraz przecież Wasz 
tatuś wyjeżdżał , w nocy. Nie 
mógł wyjechać we dnie, więc 
zajrzał tylko do rozkładu jazdy 
i znalazł bardzo dogodny nocny 
pociąg . . Zaraz... A czemże on je­
chał na dworzec, gdy było już 
późno, albo deszcz mocno pa­
dał? - Dorożką! A więc i do­
rożki czekają przez całą noc na 
nasze skinienie. Szoferzy i do­
rożkarze, otuleni w ciepłe kurtki 
albo płaszcze, siedzą w swych 
pojazdach i czekają, aby coś za­
robić i równocześnie przysłużyć 
się komuś, kto ich potrzebuje. 
To też, gdy obudzimy się w no­
cy, słyszymy czasem na ulicy 
szum motorów, lub stuk kopyt 
końskich. 

A gdyby samochodowi przy­
trafiło się w nocy jakie nieszczę­
ście, gdyby stało się coś szofe­
rowi, albo, gdyby kto inny ska­
leczył się poważnie lub zacho­
rował nagle? Czy i wtedy znaj­
d7,ie dQ nagła pomoc? - Tak 
jest. Na stacji pogotowia ratun" 
kowf'go czekają przy telefonie 
p'~]Jli::1'·.l "lw1,hę ]f'1'a!'7.f' , sanitar-
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f~fysałbym pt"~"!zęta, 
, gdy t . bi, :kim '·:)ocznę. śnie. 

DZIEWCZYNKA: 
A ja - kropelką rosy 

, wrr .~ z morzem ludzkich łez 
mglą. wzniosłabym się w górę, 
gdzie wszelkich bó}' kres ... 
I tu bym zapłonęła 
gwiazdec7.ki jas}. skrę., 

. co jest dla najbiedniejszych 
I pótybym prosiła 
Bożej litości łzę.. 
,o łaskę Pan:::. y>ieb, 
aż w boskiej .:;w~j dobroci 
dla wszystkiCh stw >l'zy chleb. 

CHŁOPCZYK: 
A jabym b~ednym dzieciom, . 

stłoczonym w cie~ni mIast, 
przynosił pozdrowienia 
. en, , d złocistych g \·iazd. 
Przynosiłbym im wonie 
kwieciem utkanych łąk, -­
i pótybym im szeptał 
jak cudny świat ten wkrąg, 
jak gwarzy bór cienisty, 
jak złoty szumi łan, 
aż rdość by zakwitła 
wśród szarych, miejskich 

ścian:o 

I póty niósłbym echa, 
rodzinnych naszych pól, 
aż gdzieśby w dal uleciał 
szarego życia ból... 

Z. Laubert·KulakowsktJ 

"JUREK WINIEN MAMUSI ••• NIC" 
Mały Jurek, który słyszał już cośniecoś o rachunkach a posia­

dał niewątpliwie zmysł kupiecki, chciał chętnie sam coś zarobić. 
Pewnego dnia przyszła mu do głowy taka myśl: "Pamagam czasem 
mamusi, więc wystawię mamusi za to rachunek". Przy obiedzie 
Jurek uroczyście wręczył mamusi karteczkę następującej treści: 

Mamusia winna swemu synowi Jurkowi 
za. przyniesienie wody . 
za to, że cały dzień był grzeczny 
za to, że załatwił sprawunki u piekarza 
za to, że zaniósł 3 listy na pocztę o 

• 10 groszy 
6 groszy 
.. grosze 

10 groszy 

Razem • 30 groszy 
Matka przeczytała karteczkę i nie rzekła ani słowa. Wieczorem 

dała chłopcu 30 groszy. Radość Jurka. była wielka. Jednak razem 
z pieniędzmi otrzymał od mamusi karteczkę podobnę. do tej, którQ 
przy obiedzie wręczył matce. Chłopiec zabrał się do czytania: 

Jurek winien mamusi, 
za mieszkanie (10 lat) 
za jedzenie • 
za ubranie i obuwie 

D 

za pranie i naprawianie bielizny 
za opiekę w czasie choroby . 
za zabawki 

• 

za to, że zawsze miał dobrą matkę 
za miłość i wszelkie starania 

• 
• 
a 

• I • • 
& 

• 

• nic 
• nic 
• nic 
• nic 

nic 
nic 

• nic 
nic 

. Razem nic 
\...:i1łopiec czytaJ - i czytał. Potem zarumienił się. Zrozumiał, 

Ale zawdzi~cza matce i pl"zekonal .,ię, że źlI' lJO,.,tt~)Jil 11l'L:j' obiedzie. 
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Sierpień 

Sobota 

Faza; 3 

Kalendarz rzym.-kat. 
Sobota: Ścięcia św. Jana 
Niedziela: Felik"a m. 

Kalendarz słowiański 
Sobota: Racibóra bł. 
Niedziela: Szczesnego św. 

Słońca: wschód 4,57 
zachód 18,18 

Dlugość dnia 13 g. 51 min. 
Księżyca; wschód 17,Oi 

zachód O,i9 
dzień przed pełnią 

A~rt! redaktjj i admini!tratii , tg~rt 
telefoQ redakeJI ladminiatracjI 11,.51 

Piotrkow.ka 91 
Godailly prxyjęe dla interuealn 

\ od 10·-12 
-Ł! _ 

NOCNE DY2URY APTEK 
Nocy dZisiejszej dyżurują apteki; Ka­

hane (Żyd) Liman o ·.;kiego 80. Trawkow­
ska BrzeziJ'lska 51 . Kopro'wski (Żyd), No­
wo~iejska 15, Rozenblum (Żyd) śródmieJ' 
ska 15 Bartoszewski. Piotrk'Jw'ika 9D, 
Czyńsk'i, Rokicińska 53, Skwarczyński, 
Kąina 5i. Siniecka. Rzgowska 59. 

Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. C. K.: tel. 102·4C. 
Pogotowie ub'·2.pieczalni: tel. 208-10, 
Straż: tel. 8. 

Oyrk "Arena" (W ólczańska. 11 t /113) 
Dziś przedstawienie o godz. 8,30. 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria-Metro - "AI·cylokaj". 
Corso - ,.Sekrety marynarki wojennej" 

.. Skandale miljonerów". 
Capitol - "Promenada milości". 
Ikar - "Jestem ~biegiem" i .,Nlebez-

pieczny kochanek". 
Miraż - "Baboona". 
Mimoza - "Czerwony suItan". 
Przedwiośnie - .. Wesoła rozwódka". 
Palace - "Miłość cygańska". 

Stylowy - "Marzenia miłosne". 
Rialto - ,.Komedjant". 

POGODA WCZORAJ 
Komunikat łódzkiej stacji meteorolo­

gicznej w miejskiem muzeum przyrodni­
czem w Parku Sienkiewicza. Naj wyższa. 
temperatura w ciągu doby ubieglej dnia 28 
bm.: plus: 15.9 stopni, najniższa plus 98 
st., parometr 751.7. Stan stałego ciśnienia 
słabe wiatry m iejscowe. 

,JAKA BĘDZIE POGODA 
W ciągu dnia pogodnie bez WIększych 

zmian. Chlodno, 

Z żYCIA ORGANIZACYJ 
ZW. Majstrów Fabrycznych. W dniu 

29. b. m. w sobotę, punktualnie o godz. 
19, w lokalu 'wlasnym odbędzie się 'Półrocz­
ne walne zebranie oddziału łódzkiego. 

Porządek obrad poza sprawami ogólno 
(twiązkowemi obejmuje sprawy; umowy 
zbiorowej, wyborów do rady miejskiej w 
Łodzi oraz funduszu za,pomogo'IVego, k tó­
Tego działalność (wy:płacania zallomóg) 
,pro ponowana jC6t od dnia 1. 9. 1936 r. 

Z u wagi na waż.ność za'Powiedzianych 
spraw, obecno~ć Szan. Kolegó\V jee.t ko­
nieczna. Zarząd. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Lódź przystępuje do budowy chłodni 

ndęJllkieJ. Prace nad rrganizacją chłodni 
miej skiej w Łodzi postępują szybko. Izba 
Rolnicza przesunęła termin zgłaszania się 
cz łonków chłodni do dnia 1 października. 
rb. J~dnocześnie prowadzone są energiczne 
przygotowania do wykończenia speeja.lne­
go targowiska. (ATE) 

Motoryzacja straży pożarnej w Rudzi. 
PabjanickieJ. Straż pożarna w Rudzie Pa­
b ianickiej dotychczas posiadała. tabor kon­
ny, co wobec nieutrzymywania koni utru­
dniało i opóźniało działanie straży. Wobec 
s tałej rozbudowy miasta i konieczno:ści 
zaprowadzenia stałego pogotowia przecIw­
pożarnego, zarząd straży pożarnej w Ru­
dzie Pabjanickiej uzyska w Powszechnym 
Zakładzie Ubezpieczeń 'Yzajemnych spe­
CJalne subwenc.le bezzwrotne na cele moto­
ryzacji taboru straży. (ATE) 

Co się działo w fabryce MiiIlera? -
Podczas strajku okupacyjnego, który od 
kiJku dni trwał w fabryce s.padkobierców 
L. Mlillera w Rudzie Pabjanickiej, do­
szło do awantury, w czasie której potur­
bowano zawiadowcę fabryki Jakubow­
ski e~o i jego syna. Jakubowskich potur-
bowano z uwagi na to, że syn J., którego 
robotnicy nie chcieli wpuścić na teren 
fabryki, wyraził się: "na tych łobuzów 
niema w Polsce rady". Onegdaj 500 ro­
botników ponownie demonstrowało prze­
ciw nielubianemu zawiadowcy Jakubow­
&kiemu. 

NOTUJEMY 
Osobiste. W związ'ku z art}'ku~em o nad­

użyciach sekretarza w Stow. Właśc. Nie­
ruchom ośc i na Chojnach, zamieszczonym 
w dniu 28 listo'pada 35 r., uprzejmie pro­
szę o nadmienienie, IŻe oskarżenie przeciw­
ko mnie, .l ako b. prezesowi tegoż sto'warzy­
szen ia zostalo przez wladze prokurator-
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Pomysłowy Icek Ul kryminale 
rencji (800 mtr.), zaś Noji na 5 ~ mb:., 
Kwaśniewska z.a przeciwniczki miała CeJ­
zikowa, i Świcler6kf\, nic więc dziwnep;o, te 
osiągnięty "ynik U,56 mt!. jest naogół 
przeciętny. Na resztę wyll1ków wpłynęłO 
niemożliwe zimno. Tuż przed zawodami 
padał ulewn ~ deszcz, a powstały z tego 
chłód, pomimo slonecznej pogodr be·z-

OkracU fi.·mę RaSoSalslci na 20 tys. ~l w towa,r~e - Skat41uj,({:cy 
tvy.rok 

Ł ó d ź, ~9. 8. - Na ławie oskarżo­
nych zasiadł w dniu ,vczorajszym 36· 
letni Icek Kutner, poprzednio zamie­
szkały przy ul. Piotrkowskiej 286, jego 
brat 25-letni Aron oraz port jer wykoń­
czalni firmy Otto Haesler z ul. Siedlec­
kiej 1, 38-letni Alfred Knobloch. 

Kutner już poprzednio skazany zo­
stał przez sąd okręgowy za stworzenie 
szajki i systematyczne oktadanie przez 
dłuższy okres czasu firmy Ignacy Ras­
salski, przemysł powroźniczy przy ul. 
Napiórkowskiego 12. 

Z firmy tej wykl'adbiono różnego 
rodzaju sz.pagatów i materjałów po­
wroźniczych na kilkadziesiąt tysięcy 
złotych, 

\V toku dochodzenia policjant pro­
wadzący dochodzenia spotkał Kutnera 
na schodach domu, niosącego materjał 
jedwabiu. Ponieważ Kutner nie mógł 

skie w dniu 30 maja 1936 r. za nr. S 1/36 
umotone. Przeciwko tym, którzy przyczy­
nili się do skierowania skargi i złośliwego 
poderwania mojej o'P!nji , skieruję spra wę 
na drogę właściwą. 

(-) Bolesław Woźnicki 
Łódź, u.J. Mazurska 25. 

OFIARY KRYZYSU 
Dwa wvpadki samobójstwa bezrobot. 

nych. W mieszkaniu własneh1 przy ul. Ja­
giellońskich 55 targnął się na życie bezro­
botny, 25-letni Helll'yk Olczyk, wypijając 
większą i!rść amonjaku. - W mieszkaniu 
przy ul. Rokicińskiej 103 wypiła w celach 
Bamobójczych esencję octowa., bezrobotna 
Marianna Wróbel. 

SYTUACJA STRAJKOWA 
Likwidacja strajku. W fabryce pol'i­

czoch Rosenberga pl'Zy ul'. \,Vólczańi!kiej 66 
na tle zapowiedzianej redukcji robotników 
\\ ybucl1ł strajk. Robotnicy zajęli mury 
fabryczne, domagając się cofnięcia reduk­
cji i za trudnienia w"zystkich robotników 
zmniejszonych g'odzin pracy. Interwencja 
inspektora pracy doprowadziła do 'Poro­
zumienia i forma zgodzila się na cofnięcie 
redukcji i robotnicy podjęli pracę. 

W przemyśle dzianym trwa w dalBzym 
cią.gu strajk 'Pl'otestacy jny. Robotnicy do­
magają się podwyższenia stawek płacy od 
!pl'Odukc.ii. RÓ'wllocześnie rozpoczp,li oni 
akcję o zawarcie nowej umowy zbiorowej 
dla całego 'przemysłu dzianego, albowiem 
dotychczasowa u.mowa kończy się z dniem 
31. ,b. m. Insp ektor pncy odniósł w tej 
sprawie interwencję i obo'Pólna konferen­
cja 'Przedstawicieli robotników i przemy­
słu wyz·naczona została na 2 września r. b. 

U metalowców. Związek zawodowy ro­
botników przemysłu metalowego po za­
warciu umowy zbiorowej z przemysłow­
cU.mi przystąpił obecnie' w związku z 
wnioskiem o za\\'ą.rcie podobnej umowy 
z przemysłowcami, prowadz:ącemi zakła­
dy rzemieślnicze brant.y metalurgicznej . 
,V dniu wczorajszym w inspektoracie pra­
cy odbyła się w tej sprawie konferencja 
Przedstawiciele cechów oświadczyli, że 
przepisy statutu cechowcgo nic zezwala­
ją im na zawieranie umów zbiorowych i 
z tego względu odmówili podpisania u­
mowy. Sytuacja zaostrzyła się i nie wy­
kluczonem jest, te proklamowany będzie 
strajk. 

JUDAICA 
tydowskie spOSOby egzekucyjae. Dobra 

Marczak (Żydówka) wlaścicielka sklepu 
\przy 'Ul. Pomorskiej 50 winna była z t y­
·tułu dosta \V kkowi Kaczce (Żerorru;.kiego 
20) około 100 zł. Kaczka zjawił się w to­
warzystwie /pomocników w sklepie Mar­
ezakO'wej i gdy nie uregulowała należno­
ści dłużnych, zabrał na wóz ł worki mąki 
wartości 100 zł, poczem odjechał. Marcza­
kowa zameldowała w 'Policji Q samowoli 
wierzyciela, 

wskazać źródła zakupu, powzięto po­
dejrzenie i ustalono, że towar pOChodzi 
z fabryki Haeslel'a. 

Badanie ustaliło, że od roku 1932 
z godnie z remanentem wywieziono z 
fabryki towaru za około 20 tys. zło­
tych Badania dalsze ustąliły, że 
Kuh;er zakupił w fa,bryce stare żela­
zo i wywoził je stopnio,vo. Transakcja 
ta była jedynie pretekstem do wjazdu 
na teren fabryki. Kutner wszedł w po­
rozumienie z portJerem firmy Rassal­
skiego, J{noblochem który każdorazo­
wo ładował mu kilka sztuk towaru, 
skradzionego pod stare żelazo i w 
ten sposób okradano systematycznie 
firmę, Kutner zaś trudnił się sprzeda­
żą tego towaru. 

Icek Kutner i Knobloch skazani zo­
stali po 2 lata a Aron Kutner na 1 
rok więzienia. 

ścig i osobnika ujęto. Okazał się nim za­
wodowY'i wielokrotnie karany złodziej 
-iloletni Józef Korzewski. KorzewB'ki wę­
dwwał 'Po dachach przez dymnik dosta­
wał ' się do upal rzonego domu, gdzie 'Przy 
pomocy wytl'ychów okradał mieszkania. 
Sąd okręgowy. skazal Korzewskicgo na 3 
lata więzienia, z pozbawieniem pra\", a po 
odbyciu kary na zamknięcie w zakładzie 
dla nie.popra\,·nych przestępców w Koro­
nowie na okres nieograniczony. 

Ujęcie mordercy. We \\'I~i Skrzynno, 
pod Łodzi!' pI'zed kilku dniami znaleziono 
w ogrodzie zwłoki 58-letniej wieśniaczki 
Stanisławy krobek 2e śladami wskazu­
jącemi. iż śmierć nastąpila \\skutok obra­
żeI'1 zewnętrznych. Dochodzenie \\'szczęte 
w tej sprawie ustaliło, że zabójstwa dopu­
ścił się na tle porachunków <>8obistych 
58-letni Adam Lensiak, którego teź osa­
dzono w więzieniu. 

Jeszcze jeden wypadek ojcobójstwa. 
Przy ul. Włościallskiej 83, na Balutach, 
dosżło onegdaj do krwawego zajścia. mię­
dzy 52-letnim Karolem TwardowskIm, .0. 
jego synem Władysławem. W czaSl\~ 
l'cysji z ojcem, 'Vladysław TwardowskI 
slrzelił doil dwukrotnie, chybiaj!\c jed­
nak. Gdy ojciec wybiegł na ulicę, syn, 
Cldc'pchna"yszy matkę, wybiegł 7.0. nim i 
p~ zbi.egu ulic Fohvarcznej i Litewskiej 
strzelił ponownie dwukrotnie, kładąc oj­
ca trupem na miejscu. Po dokonaniu 
oJ'Jydnej zbrorlni ojcoJJójca zgłosił się na 
Jlolicję, przedstawiając przebieg zajścia. 
Aresztowano go. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
K. Oleń_ki, Lódź. ~ie nadaje s ię do dru­

ku. 
Marja BRntze, Lódt. Zech~e Pani s i ę 

zWl'óc i ć z pl'obba, o pomoc clo '\' )"iz. G o~p. 
Stronnictwa ~arodowe-go, Łódź, Piotrkow­
~ka 8-6, IY. ptr., 'prawo. 

Chrz. Zjedli. Zaw. w Lod.d. Komuni­
katu nic zamieściliśmy, gdyż mija s ię on 
1; pra ",dą. Spra wę rozstrzygnie sąd. 

Boi. Brzezb\śk.i, Lódź. NazwiOlika nie 
zamieściliśmy, ~onieważ nie było go w na­
deBlanym komunikacie. Obecnie spra \\ a 
spóźniona , 

J. K. L6dt. _ 'iestety, nie nadaje się do 
druku. 

\ ... · zględnie wplywał ujemnie. . 
Z zawodników łódzkich na ,pierwsze 

miejsce wybi li si ę za wodnicYlgierskiej B?­
ruty, których czasy stawiają ich w rzędZIe 
na.i1epszych zawodników okręgu. • 

Wyniki poszczególnych konkurenCYj 
przedstawiajn, ię na3tępująco; 

100 mtr. startują tylko lokalni zawod­
nicy - picrwsze miejsce zajmuje Chm~e­
le\YBki (Zj) w czasie 11,2 sek. przed Marju­
Bzem z Boruty 11,3 i Polińskim Boruta 11,4 
sck. 

W drugiej konkurencji odbył się rzut 
kulą - startował Gierutto, który też zajął 
pierwsze miejsce rzutem 14,45 mtr. przed 
Langem (Y'lima) 13,10 i Gruhertem. Ł. K. S. 

400 mtr. startują tylko lokaIn; za wod­
nicy, przyczem nieR'podziewanie pi~n'~Bze 
miejsce zaimuje Polit1ski w czasie :l.M 
przed l\fundtcm Ł. K. S. i Tylińc5kim Ł. K. 
S. w odstępach dwumetrowych. 

VV skoku wdal startowali równie); zawod­
nicy lokalni. 1. m. Kujawski (Zj) 6,45. mtr. 
przed l\Iodzelewskim (W) 6,38 mtr. l Ma.­
ciaszczykiem ( .. Sokól") 6,15 mtr. 

W biegu 5000 mtr. z udziałem Noii star· 
towało 6 zawodni'ków lokalnych. Bieg ten 
oczekiwany z wielkiem zainteresowaniem 
zakończył się latwcm zwycięsętwem olim­
pijczyka, który miał następujące czasy; na. 
800 mIr. 2.17, na 1500 4.20, na 3000 mtr. 
czas 9.06 i wrcszcie na 5000 czas 15.18.8. 
Czas ten ze ,,"zgIęciu na rozmokłą bieżnię 
należy uważać za dość dobry. Drugie 

miejsce zajął Wróblewski LKS. w czasie 
16.38,6, trzecie Rutkowski Geyer. 

\Y skoku wzwyż tryumfował Gierutto 
osią~ając piet'wsze miejsce skokiem 1,70 
mtr. przed l\faciaszczyld em ("Sokół") 1,65 
i Szmidkierr (EK) 1,60 mtr. 

W dysku pań Wajsówna zajęła pierw­
sze miejsce rzutem .iD.H mtr. Należy za­
znaczyć, że podczas wykonywania rzutów 
dysk wyślizgiwał się z rf\k i wiclce utrud­
niał osiągnięcie lepszych wyników. Dru­
gie miejsce zajęla Cejziko\\'a, osią.R'ając 
tYlko 33,20 mtr., trzecie Kamińska 1. K. P. 
27M mtr. 

W biegu na 800 mtr. z wielki~m zain­
teresowaniem oczekiwano stal'tu Kuchar­
skiego, który leż pierwszy przerwał taśmę, 
prowadząc od samego początku startu z 
czasem 1.59,8 przed l\Htellstaedtem Wima 
2.07,2 i Tomczakiem Doruta 2.07,3.,!!l. 

Oszczep /pa!'1 wygrala pewnie Kwaśniew­
ska osiągając już w drugim rzucie 41,56 
mtr. pt'Zod Cejzikon-ą 31,39 mtr. Startują­
ca w tej konkurencji przypadkowo Świ­
derska miała kilka nieudalych rzutów, 
wreszcie IV słabym stylu osiągnęla 28 mtr. 

Jako oslatnia konkurencja odbyła sili 
sztafeta sz\\'cdzka, w której startowały 
trzy sztafety. Piel'\\'sze miejsce zajął nie-
6'podziewanie zespół zgierskiej Boruty. Na 
c1ruR'iej zmianie zawodnik Boruty odbiera­
jąc pałeczkę, potknął się i upadł, jednak­
że zerwał się i nadrobił utracony czas, 
czem przyczyni! się do tego, iż jego szta­
feta zajęła pi el'wsze miejsce z czasem 2,13 
m. przed Wimą. 2.13,2 i ŁKS-em 2.13,8 m. 

OrR'anizacja zawodów doskonała. Nie­
wiadomo tylko dJaczego niedokończono 
"koku o tyczce . pomimo rozpoczęcia tej 
konkurencji. Przed za wodami odbyła sili 
defilada i 'przywitanie zawodników, przy­
czem obecnym olimpijczykom publiczność 
w liczbie około 2000 zgotowała żywiołową 
owację· Steinbarł, Lódź. Sprawy te już częścio­

wo omawialiśm~-. ~ie jest wykluczone, że 
do nich powrócimy. 

A. W'J Lódź. Skierować sprawę 
sądu. 

SPORT 
Rewja olimpijczy~ów W Łodzi 

Ostatni egzamin kolarzy. Wyścig ame­
do rykallski w l_oclzi, który o rlbędzie się w 

na,ibliższą niedzielę w ł_oclzi przy udzialo 
rzłonków c11'llżyny narodowe.i, jak jut po­
dawaliśmy, bę rlzie olltalnim egzaminem 
dla kolarzy, którzy mn,ią wejść w Skład 
reprezentacji Polsłd. W poniedziałek, 31 
hm. bowiem r eprezentanci Polski na mecz 
kolarski z Niemcami zostan!\ skoszarowa­
ni na obozie w Bielanach, skad bezpośred­

Onegdajsze zawody lekkoatletyczne, 01'- nio udadzą si ę do Berlina. Kolarze łódz­
ganizowane \V Łodzi przez Ł. K. S. z u- : cy, chociaż nic mogo, myśleć o zwycięstwie 
działem Olimpijczyków Walasiewiczówny, sd kolarzami warszawskimi, jednak będą 
Wajsówny, Kwaśniewskiej, Kucharskiego usiłowali nawiązać walkę, w której nic­
i NOji, naogół pod względem osiągniętych rzadko bywają niespodzianki. Łódzka ko­
wyników rozczarowały dość lic~nie zebra. alicja składać się . będzie z 8 par: . ~zmid-
na, publiczność. PrzedewszystkICm Wala- tem - ~aulem, Emrbrodt~~ --: WO.1ClklCm, 

.c.RON I KA POL ICY ,JNA siewiczówna nie startowała z powodu ogól'- HOfsznaJdrem - I\ołoc\zlC.lsklm na czele. 
Złodziejski spacer po dachach. 'V po- nego 'Przezillbienia i kontuzii nogi odnie- Kolarze warszawscy, którzy będą brali u­

czątkach kwietnia r. b. w centrum mia- sionej jeszcze na zawodach w Wa~Bzawie. ((ział \'( niedzi?lnych \vy.ściga~h, są wszech­
sto. dokonano kUku ,kradzieży w sposób Również i f3tart 'pozOf!talych olimpiJczyków st!'onme ~na.m, a nazw~sk~ ~ch saI?e m6-
zupełnie iJ1iewyjaśniony. Zllrządzono w nie przynió&ł spodziewanych emocyj w 'PO- WHl z.a slCble .. St~rz:ynslu J.est m~strzem 
związku z ttem obserwację. W nocy na 20 staci nowych rekordów, jak to się ogólnie Polsk~ nap~zełaJ, Napierała Jest mIstrzem 
ikwietnia r. b. ,policjanci sp<JBtrzegli !prze- przewidy\'·alo. .. PolskI w bleg~ch szos.ow~~h dłUgOdyst~n­
'kradającego się 'Po dachach domów na ul. W ostatniej chwili zresztą zmlCnlono sowych, OI~ckl, Poponcz~ k, Stah.l,. to ko­
Piotrkowskiej między Za.menhofa i An- nieco program imprezy, a mianowicie Ku- larze! znam z br~~v~l'.Y_ .I wysoklC.1 kla.sy 
drze]'a ]'akieg08 osobnika. \Y"'zcz"to po- charski Btartował t"lko w swojej konku- w bIegach amer.:vkansklc.h,. roprezentuJą­
~~~~~~~~~~~~~w~~~~~~~~~~~~~~~J~~~~~.~~~~ cy ex~a-klasę clIty p~skl~. 

Wiełłde zebranie pań. Staraniem Wydziału G'ospodarcze­
go Str. Narodowego w Łodzi odbędzie się w ~iedliełę, 
30 b. m. o- godz. 3 po południu w satlprzy ul. 11 listopada 
nr. 21 Wiefkie Zebranie Kobiet Polek, poś'więcone spra­
wom gospodarczym 'ii wyborom do Rady Miejskiej - Na 
liebraniu przemawiać będą wYbitne działaczki, Obol1u Na­
rodowego. Prosimy o wzięcie jak'najliemiejszego udziału 

w zebraniu. 
Wydział Gospodarczy Str. Nar. w Łodzi, Piotrk'owska 86. 

Mistrzostwa województwa na torze. Na 
zakończenie etapu Kalisz - Łódź, który 
b~dzie przedostatnim etapem wielkiego 
wyścigu kolarski ego Derlin - 'Yarszawa, 
zarząd łódzkich władz kolarskich organi­
zuje w lIcIenowie krótkodystansowe toro­
we mistrzostwa wojeWÓdztwa łódzkiego. -
W dalszem stadjum przygotowań do wy­
ścigu ustalony jest obecnie komitet hono­
l'owy, który zajmie się przyjęciem kola­
rzy. Dla zwycięzców etapu łÓdzkiego ofia­
rowane są liczne i cenne nagrody. 

L. K. S. na walnem zebraniu Ligi. W 
nadchodzącą niedzielę odbęd'zie się w War. 
sza'wie nadzwyczajne walne zebranie Ligi 
w celu wyborów nowego prezesa. Na ~e­
branie to wyjeżd,ia jako delegart Łódzkiego 
Klubu portowego, kieTO'WIIliik tek~ji ipił .. 
kara·kicj, p. Rąbals1{: -



Strons lit 

W c1martek, dnia 27 sierpnia 193(; r. o ~odz. 0,00,. zasną~ .w B o:gu , 
nagle, mój najukochańBzy mą.ż, naaz nigdy nIezapomnIany OJCiec, ZięĆ, 
teść i dziadek, ś. p. 

Antoni Bakoś 
mistrz rzeźnicki 

przeżywszy 13;t M. Pogrzeb odbędzie się w,niedzielę, dnia ~. bm. o ~od7.i­
nie 4,30 po południu 2: domu żałoby, Po:vnan.Starołęka, ul. sw. Antomego 8. 

W smutku pogrążona 

rodzina. 

Gll1nAZJUI1 I SZKOtA PO~SZECHnA 
z. PĘTKOWSKIEJ w ŁODZI, 

uL w ólczań.k. 55 nlr 16 300 
Zapisy przyjm. codzieaaie sekretarjat 1f goch. biurowych 

li 
mundurki. p.!a.szcze. Irardero~ę 

Ha nowy fol ~l O ny mi;:e~iso~zeap~na~r.a~c~;i~~~~~ 
poleca zaklad krąwlecki St. N~ 
wak Łódź ul. PIOtrkowska 16;), 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 telefon 200-Ml. n 16 329 

Firma egz. od roku 1900 

Magazyn wykwintnego obuwia B. SUMERA i Syn 
Łódź, Nawrot 19 

"''''ielki wybór! D 15771 Niskie ceny 

-IEBLE sypialki stołowe, 
11. gabinety, otom::. 
ny, tapczany, leżanki, ~otele 
klubowe. stoły okrągłe, krze­
sła po cenach zniżonych. 

Solidne wykonanie poleca 
Z. Kalió.kł, Łódź, Nawrot 37 

D 14790 

1II11J1I1II1I1II1Il1II1ll1I1ll11I1J1I1lI1I1I1Jl1nnRl~ 

Ubrania męsl{~e 
mundurki uczniowskie 

poleca krawiec 

JÓZEF NĘDZA 
Łódź, FraDciszJcaiisJca 10 

Zamów enia przyjmuje 
z własnych i powierzon.\'ch 

materjałów, 

1I11111111llllHlIIllllllII 11111111111111 1J1łl: ~~ 
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I Naglówkowe słowo (tłusto) 15 grQćSzy. każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 licz'b = jecLno słowo, 
1, w, z. a = ,k'atde BtanC1Wi 1 slowo. Jedno ogło­
szenie nie może ,przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy mllim.tr 30 groszy, 

'Znak ofer.ty Illaprzyklad: z lS 92.4, n 2745, d 1790 I 
i ,t. d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni ,powB:-edn~e Pl'ZYY!n~j(' 
się do ~odz. 10,30, w soboty l dm prZed&WlI\­

teczne przyjmuje się do godz. 10,16. 
\ '$@M 

Rzeźnictwo I PiekaTllia rryzj~rnię . 
cukiernia w Poznaniu tanio do z narzędzlanu !ll1,!szkalll~m 200 

dobrze zapro:wadzol\e. ko.m'plet- w dzierżawienia z powodu sto- zł sprzedam, dZlerzawR 2;) zł. _ 
nem urzadzemem, wIeś koscIelna s~ków familijnych Oferty Orę- Wskaże Orędownik. Poznań Nieruchomość cęna ugodowa. Zna~zek. ZgłC!sze- downik. Poznali zd '829;55 zd 82861 

z piekarnia mieście powiatowem. ma Jan GrochowskI, Wronk
82

1
88
ul. ::.:.:.:.:.=::....:::..:.:=:.:.:.:....::.=-..;.,;.. ____ _ 

Prywatne Gimnazjum Zeńskie 
i Prywatna Szkoła Powszechna blisko rYiiku sprzedam. Ofert)" Wodna. zd 7 Rzeznictwo 

Orędownik, Poznań zd 82874 Jla SlPl'Zedaż p'rzy Poznaniu. Ofea--
Okazjal ty Orędownik, Poznań zd 83178 

Dom nowy. bezpodatkowy Pozl\a­
niu, dwa mieszkania, trzypokOJO­
wo, cena 9.500,- Dom Zleceń -
Poznań, Pocztowa 15 

Adeli Sk.rzypkowskiej 
zd 83087 

Willka 
noW11\.. 5 !pokoi, skJta.d, cztel"OllllOO'­
KOWV ogród . pól gOO;zmy StM'ego 
Rym,k,u., 8500. Oferty Orędow;n!i!k, 
Poznań :lJd 83 113 

Dom 
maJS}'Iwny p':i~t.rowy, ślicznym o­
grodem, 6 100ka.torów. przy bram­
waj.u 12 000,-: WlP'lata 8500,-. 
Oferty Orędo.wn1k. Poznań 

zd 83112 

OGÓLNOPOLSKIE 

w Łodzi, ul. Piotrkowska 187, telef. 177·35 
z~ pełnemi prawami szkół państwowych (kat. "A") 

zawiadamia, że 

egzaminy wstepne odbedą sie dnia 2 i 3 wrleśnia 1. b 
14.30 "Audycja dla 15.00 HamburJ!. Melodie ope· ~!!!!!!::!!!!!!=:~===!!!!!!!!!~:;;;;;;;;;;;;;;;;;~;:~~ 

'Wsi z ll:l'6zaIVY: 15.00 konce.~ t relko~e i TJrzeboje. Bukare~zt. Gospodarstwo . SZUKA POSAD;: 
rek lamowy; 15.30 plyty. Rumun6ka mn 7.vka lud owa. la.30 60 '-_ k ltu rze wwen,ta1'?ami 26. . .-

Paria P. T. T. Koncer t 6:rmf. ~ m""g u , . . _ 
Niedziela. 30 sierpnia. Lw6w - 10.30 .. Z różDY ch VI'c ny 13 45 '''iedeń Kwar to'! lub bez, cena 10 OOO~ przeJę.cl e ren- Ugloszenia do 30 sI ów dla PO"Z lló 

• 30 O :Ik ' .. . d 't ty Ceyb· PO?JllaH plac Nowo- l' h d t' b 8.00 audycje !poranne: 9.00 II'. ,,,tron" (płyty): b. .. ~ró( -I ~myczk . ReJ1:era. 15.50 Bu apesz. ... ,_. ",'" '2Id 831.Jl WląCYC posa Iy w ej r11 )')'1'8 
nabori:eństwa l; k()Śc i oła §w. Krzv- warzywne wsi ". - "Reportaż P ieś n i wezi er~·k ;p . mleJs.A.',I." •. __ .______ obliczamy po jednej trzeciej cenili 

ks. 1>rof. B :'onislaw f'agows,k; , .. Z polskiei niwy" pularnv. Kolonia ... Przdemn06~' 11. KUPNA M ża w Wansza wie. Ka.zan ie Wyz!. >dla , w iejskich" (z War- 16.00 SztutJ!art. K oncert po ' K .. drobnych. • 

Ch6r Świetokrzv s,ki lI;>iewac be- koocel't reklamowy: ki z Kolonii" . Bratislawa. Kon' _ b) Inni l 
dzie pod kier. ks. prof. Józefa /lrau'5sO'Wska w.iazan'ka" - cert o-rk. z P is,zClzan. Kupi

A 
.'''''' 2 000.- Or.szulika. Przy orunach EUg'e- ... K l ~ l 

na pierwsza hipoteke poszukuję. nju6z Lan.l!:ier: 10.30 nrOll'ramy 10- 17.00 Mediolan. Koncert orkie- restaurację-kawiarnie. spółka nie e ner 
Oferty Orędownik. Poznań kalne: 11.25 .. OdIOrawa zawodn ;- C l ' k S '1 k '" R •. atrolVY. Budapeszt. Koncert or- wykluczona kauc~e posiadam lub kawaler, inleli;rcn tny. przys~ i llYl 

zd 82814 ków Gordon-Bennett'a"~ - 12.03 .. y'ru! eWI s l D_6 ,- kioo tro,,·v. Radio Paris. MIIZY'ka zR"tąpię fĄchowlec uczciwy. - poszukuje pracy ewentl. portJCJ''1 -----=-::::....:.::.;;.-----1 .. 1000 taktów muzyki" - wykona- (pl:y,ty); 11.45. "CD slychać lekka. 17.10 Ryga. Dawna muzy- Zgłoszenia Orędownik, Poznań kamerdynpl'a, woźnego. numpro-
16 000 ja ze5nół oraz 60l iści; Wanh. 'na, ~61p - OPo-'~' l e red. A.dam ka taneczna. 17.W Anl!'Ua (Nat, zd 82873 wego. Solidny, pierwszorzedne 

,- Ruśk iew iczow~ i Stefan \Vi t lls . .Mlku lskl:. 14,30 rozne melod Je --:- Prozr.). !lfuz:vka kame r~ l na. 17.40 'IT • rpfE'r(,ll('je. Zakopane Skibówki 
na I hipoteke wY.JIOŻyczę w (z Wysta wy Rad,ioweil. W przp- (elyt,); 1.d_0 k0n.c_e rt reklamowy. " ' jedeó. Koncprt roz rYl,,' kowy. - .DUpIę 732, L<'pljks Dunal. n 1:; 367 ~ewne recp. Oferty Orędownik, rwie okolo l1:od,,;. 13.00 .Rozmowa 1;,.30 muzyka .lekka (płyty). 17.iiO Praga ... Syn ma rno trawny gater. heblllrkp.. kolo tfY,bowe, PClZJ1ań zd 82973 I B _ haśń mu.z;cczlla Kreutzera. pas,. cyrkularkg, frlln<ml"Ję. - Kasjer _ księgowy 

z KOPE'r(likie-m" - mono o~ T]- Krak6w - 10.30 z twórczości 18.00 KocniJlsw. P iekne melo Maków-Podhalanskl. Stopka _ żonaty. dłu,Koletnil\ praktyka w 
nona \Vmawę-ra. wy~!. Alek6an- H. R imoskjj-Ko-II'akowa (płyty); die". Berlin. Audycia wokaln~- Borowy. zd 82595 instytucji Ubezpieczeń Spolecz-'dęr Z~lwel'O'wlcz (~ WYst~WY R~- 11.45 .. U kolebki hymnów narD!h- J1lU.zyczna 7. \Vy<tawy RadlOWej. KUPi'ę nyeh nawskroś uczciwy przyjmie 
liJoweJ); .14 .. 4~ .. " ~ka~~nIa roh - wych j państwowych" wn:1. dr: 18.15 Bukareszt. K nncer t orko posadę w poważnem przedsieoior-

p n'om ~z~ na Je6 len 1936 r .. - Wyll'l, 'Tadeu<sz Bi l i ński : 14.30 .. OgródkI wojskowej. 18.26 Kr6lewiec. ł.~u- używana zduszarkę i narz{)(lzia stwie. Złoży kaucję do dwóch ~r-a l . m/Z. Janusz Wltkow"kl (ze Lw ' - l'zYW,lle na w,<i" . (z Waruza wy) zvka lek'b. 18.30 Frankfurt. P :p_ kowalskie. Oferty Orędownik - siecy zlotych. Oferty OrędowniK, 
polecam stosC!wne. ,[JartJe- Pa; lVa); 15.00 programy lokalne: 16.30 mu.zrka lud owa ('plyty): - 'ni' lud. ne~_Or," i Stl'aus-sa. 18.40 Poznań zd 83200 Poznań zd 82897 nom bogate ozenkl. Prosze podac start do zawodów balonowHh o .l!:aweda rcg ionalna: .. Jak" ... " 
dane - ',,;;vmagan.e. Znaczek !lo: Duh;tT Gordon-Bennett'a 'I'r z ro.zka z pod Jed li i \:Viertka z Budapeszt. ł.fuzrka cygań'ska. Fryzjerski 
łączyć. W ilh. ŚWIęty, GrodZIsk lotnlSlka mokotowskle.l:o; - 17.00 'pod Kalwaryi D'I'- ywiedl i dD 1vIu- 19.00 Bruksela flam. Rec. śpiew pomocnik poszukuje posady od 
Wlkp., ul. Bukowska 28. k~ncez;t solistów (z -Wystawy R& · oZeum Narnr!ov,'e<ró", wYJl:looza po, Ma~al; :- i pi. Berlin. KOllce'rt so· zaraz. Oferty Orędownik. Po-

zd 83048 dJowe.l). Wykonawcy; Emma Sza Ju Hut;z Kedziora i Antoni AUl:u- l!stów. Sztlltl!art. Utwo-ry fOTte- Gościńca znań zd 82984 
Starszy 

kawaler 13.000,- gotówki wżeni 
się większe gospodarstwo albo 
gotówka . AgenCI wykluczeni. 
Oferty Orędownik. Poznań 

zd 830i9 

Zakład 
fryzjerski zaprowadzony 'W do­
brym t.unkcie tanio sprzedam. 
Gdynia. Morska 15. n 15 489 

Fryzjerski 
zakład, dalhsko-męski, dobrze 
prosperujący z powodu w}/jazdu 
zaraz sprzedam. 4Eencja Kurje­
ra Poznańskiego. Krotoszyn. 

n 15192 

Warsztat 
kowalski. ślusarnia GÓl'czynie. -
nadkompletnemi nar~ędziami. l!.el­
ny,m bIegu 3.500,- Karalus. Po­
znań, Mars~lrocha 2;;. zd 81739 

Restaurację 
mieszkaniem Poznaniu, śródmie­
ście z powodu Wyja7.du sprzedam 
Oferty Kurjer Pozn. dA' 2800-1 

50 
buraczanych, drenowane przy 
Poznaniu. zabudowania masywne 
inwpntarzami. żniwami. wp lat y 
10.000,- Kostencki. Swarzędz -
Warszawska 21. zd 83198 

brań:eka . (mez06op.r&~) . Maurr cy \Stynek: 15.00 koncert rekl3JIl0wy; p i ano~·e. 19,05 RYl!a. Koncert z dużp.j wsi bez konkurencii dzier- P·..::;ft.:.:!m'--o-c-n-i-k----
Jano"!'oSkl (tenor) I 'l adeusz Oc

f
,- '15.20 koncert popularnv (płytv);' PlażY Rr6kiei z ud'L. ~iani5ty M. żawy posżukujc. Oferty Orędow- ., 

le~-6k~ (skrzypce);. 18.00. :;Pod- 15.55 lt.oncert soli6tów. IV:rkonaw- Orlowa. ~ nik, Poznal'i. zd 82920 f rY'Z.i ersk i celem dalszego wY1lo-
wleczo-~e~ przy m !krofome . cy: Irena Paluli (ksvlofon); S\a- 20.00 KoeniJ!8w ... Perly zapom· P' k' skonalenia \>O,s,zukuje p08ady za 
transmisJa z oA'ród'ka hotel\l .B-,- i,nslawa Żu'raw<i'ka (sopr,) L il a n ianrch operetek". - Kolonja. le arnla utrzyman.ie z dniem 7 września. 

". Koncert w wykonanl\l Mu- 'Gro<61erÓ'wna (akomp.); 22.15 10- .. Barwny i ("i; t ślV i at opery". - koJonjalka do wydzierżawienia. Laskawe zA'loszenia Marian Joks, 
Orklestrv .T;'. R.. z. ~dzl ał~m: 'kalne wiadomości. 'Vroclnw. Konce-l't orkiestrowy. miesiecznie 30 zł. Objęcie 600 zl. Koźmi~ \VU"P. , Klasz.toma 19. 

and:v \Vermmsk lel (sP lew). Idy Budapeszt. Koncert w ieczorny. - Zgloszenia Prządka, Karpicko. _ ng 153,19 
Los<iówny (klin~a). Chóru Dana - 10.30 koncert życzeń; Sztlltf!art. KOl1~ert PDPula,rnv. _ powiat wolszly:iiski. zd 8305lJ 
i \Vj ncentego Kaźmierczaka (~e- cert rozrywkowy (ołyty) M h' '1' c a ()zwes~ ._- E --1:1 
cytacje); 19.{)5 recital fOl'tepiano- cert reklamowy: 15.30 - la·~n~ Jkl~'ce~t o ro~r;\\\~\\:v. ~ . Gościniec. 27. WOLNE POSADY 
wy Zn:u:nu,nta Przeonskiel:o (z ano skrzyp ce i harfa (plytv Królewiec. K~('ert Mkiestrowy, kolonjolka przy ~ozna!1lU. 7. ogro-
Krakowa); 20.25 .. Poezja Tatr" - ans,zawy); 22.15 muzyka - 20.15 Poste Parisien. Pi o<s ~ nki ne- cle!ll .szu!-al).l sPI.cszmę do wy- Przedstawicieli 
kwa,d'rans poetycki. w opracowa- (pl :lnolitań",kie 20.30 Wieź!! Eiffla. dZJe~zawJel11a. PORredmc_y. wyklu- agentów, pensja lub prowizj~, 
niu \Vlady;;ława Seobyły; 20.40 Sonat y Beethovena. Pans P. T. cze~l. d ~ł8~hY Orędo\\ mk. Po- ,.oszukuję. Zgłoszenia. osobiste 
1>rzeA'lad polityczny: 20.50 dzien- T ... Sureoul" . - opera Planquet- znan z Polski Przemysł Kawy, Łódt, 
nik wleczorny; 21.00 wznowienie ta. 20.40 MedJolan. Kancert z .CY-II[ ~ 'I'raugutta 9. n 16 32a .słuchowiska orvl:inalneg'o o. t. klu: Wło.ska muzyka 8ViOlfomcz. 23. ROZMAITE B' ._ 
.. Do'któr Abernethv orzyjmuje". na. 20.45 Rzym ... La Traviata" lUrOWa 
Napisala Al icja Ram;;ey i Ru- na niedziele: - opera Verdiel(o z udz. Merce· Akuszerka (Wy). stała posada, wolna pen-
dol! de COl"dova, Przeklad Anieli de<! Cao<qr. sja l!iO,- Warunek znbezpiecze-
Zal:órskiej (z Poznania). Rzecz 6.00 Hamburg. Koncett't porto- 21.00 Praga. Mu,zyka holender- udziela porad. dyskrpcja. I,ód" nie 700.- gotówkl!. Oferty Olę-
dzieje sie w Ang'lji w 1814 , r. - Wy ~ka. Bru.ksela franc. KOIJCert orko żeromskiego 54. telefon 132-36. downik. Poznań zd 82834 Reży;eruie; ltobcrt Boelke. 21.110 7.00 Praga. Koncert z Karlo- z Os tpn(ly. SztlltJlart. ,Jak wam n 16121 ---__ K-- ' '-'-'-'-__ _ 
Pieśni odśpiewa Laelia F i neberg wych Varów. sie podoba" - koncert ,ro.zrvwk'r Ch ś" , k upiec 
- sopran: 22.00 wiadomości 6PO:- 8.30 Praga. Mu.z>:'k!i org'ano.w~ wy 21.30 AnJ!Ua (~"t. Progr.) ze Cl)anS a rzutki, maI" gotówką poszukiwa-
towe; 22.15 nrQ.l!'ramy lokalne: - .9.10 Brno. P Jesru ~u.~lowlan- K'o~ce l-t frrkiestrowy. 21.50 AnJ!ljs Wypoży('zalni.a sukien ślubnych i ny jako wRpólnik od zaraz. Ofer-
22.20 mU7.Yk~ lekka i t1neczna wskle. M. Ostrawa. Ple5m SmetĄ- (R ~ !!. Prolu,) Son'atn a-dur na balowyc~ naJel<:g~.n~ze fasony - ty do Orędownika, Poznań 
'wykonaniu Zespołu Wi'ktO'ra Ty- ny i DlVol',za ka. 9.55 Praga. :M:~ . s I.' '" Oj ce j for tepian Beethovena. Llmano"skleoo zd 82441 ____ _ 
chowskie.l!:o z ud.ziałem Leooold~ zyka salonowa. 7rOo Stockholm. Muzyka lek· I Polowy 
S~rik6a (skrzypce). ru.1~O~:0 1fl:6I~~i~~. ~~,~~~t 8~~: k.a . BUllape6zt. Muzyka tanecz~. en"rgicZllY, l1('z('iwy. z rowerem, 

'pina. 22.10 Kopenha,l!a. Koncert orki e- pościela zaraz wieś. \Volne utrzy' KRA OWE 
Niedziela. 30 sierpnia. 

'Varszawa - 10.30 muzyka z 
plyt; 11.45 przedad f ilmowy: -
14.30-14.45 auoyeja dl~ \\,,s i; 1) 
.. O<rr6dkj warzyw,ne na wsi"; -
15.00 koocert reklamowy: 15.30 

11.00 Praga. Koncert ork. woi· strowv. i\~edJol.an. MllZ.vk!i ~a· manie. Podania życiorysem pre-
s-kowej. 11.20 Kolon.ia. Kwa'rt"'t ne~zna. 22.20 ''!'lede1i. 11']e J 0 11'- G';-naZ)'Um lensyj. Zgloszpnia On:downik, 

130 B k t śm. 22.30 Koeml!8w . .. Nocna m u- ~ Poznań zd 82939 
Beethovena. - 1 . II -aresz . zycz'ka". Hamburg. "Cicho roz- P P Benedyktynek _ _ . . 
Koncel·t ~adioork. 11.45 Wiedeń, brz;miewa lllE' lorJja" - konee~t •• Pomocmk mleczarski 
KoncClrt symf~kzny. nast'rojowv. i\fonaeh)lIm. ~fuzYka W Staniątkach rutynowany, zllaj llCY obsług~ 

12.00 Lipsk. ,,){uzyka w polu' tane·czna. 22.45 HadlO Parl8. Mu- pod vrakowem maszyn i kotła pOlrzebny zaraz. 
dn ie". Berlin. KOUlcert w połu' z)' k~ tan !'CZll3. . .D. Oferty Mleczarnia Rozdrażew _ 

fortepian .• knynce i harfa (ołv-
- ty); 23.00-24.00 muzyka tanecz-

~rg. be~ budynków~ J;lTzy m~e- na (płyty). 
300 dnie niedz'i elnc. 12.25 Prul!a. Pr,,- 23.00 Budapeszt. Muzyka ey- z pr~waml szkól panstwowych, powiat KrotoRZyn. zd 83 051 

gram rozrywkowy . 12.30 Bufla- g'ańska. Kopel1hal!a. Muz'l"ka ta- konWIkt. komplety przygotowaw­
peszt. Koncert orkiestrowy. 12.ii5 neczna. 23.10 '''iedefl. Muzvka cze. Ceny przystępne. 

§me 35 kIlometrów ou Poznam a/ 
cena 15.000 - .. Rekomendacja' Toru6. - 10.30 .. Od Bacha do 
Poznań. Podgórna 6. !Debu,06Y'eg o «płyty); 11.45 p 

zd 83018 uda,d teatralny - omówi odr. 

Wiedeń.l\fuzYka ,ro7lryw'kowa. taneczna. U.lIi Radio Paris. Mu- Gospodarstwo domowe 
14.30 Lipsk. Muzyka kameral- .zyka lek'b. bezpł t i 

na. 14.45 Hallio Paris. Muzyka 2~.OO Berlin. Mu,zyk, taneczna I a n e. 
sy,mfon ic"-Iln , Frankfurt. K oncert noroy. z" tj:l OlH 

Panna 
(lo kawiarni potrzebIla zaraz, \>O' 
życzki 100,- Znaczek na odpo­
wiedź. ZglORZellia Orędownik -
Poznań zd 82 ()li8 

Co futro = &0 Edmund Rychter "- co palto - łc Edmund Rychter = co ubranie = 10 Edmund Rychter, Pa.znań, D6trów Wielkop. 

ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70, 
WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-72, 14-76, 

P. K, O. Poznań 200 149 
33-07, 44-61, 35-24, 35-25 

NA DZIE~ NASTĘPNY W niedziele, święta i p6fnym wieczorem: 35-24, (()"72 
RedaJktor odJ)owQedmałn:c A.nd.rseJ Trełla II Poznarua. - Za 'W'8Zl'stkie wiaoomoki j arlYlkulT • m. ł.otbI odpow,iada Leon 'r:rella, Lód', PiotrkowUa t1. _ Za ogo/()8ze.nia ~ reklam,. odJ)(rWiada 
Antoni LeśnieW'icz z POf/mania. Re-kopil!ów niezam6wionyeh redlilkcja ni •• 'WIraea. 

IJrzedpła·a· mleeoieczn.ie prz,. 7-m.iu w)'ldanjacll tygooJl:iQWO II odbi()<l'em '" agenturach Ogłoszenia i reklamy: Na stronie lI~amowej. 15 groszy. na stroni;e 4-:am~wej przy _
1" __ ..:._-'_' 235 2ll Za oonOflSeJlie do domu oopow. dopłata. Na pocztach l u listOJlOOlZOw kOńcl!- t~k.s.t~ redakCyjnego 30. gr.,. na 8tr.?~e 4-teJ 50 ;::r., na 

'. .' . . .. . . . . stronIe 2-!!I&J 60 g,: .. na strQme wJlldomOllCl lokalnych 100 gr. mle61ęCZnle 2.34 !". ~wartahnie 7.01. PoolIta przYJmuJe zamówlerua t,.ko od jed~~amowego mlllJlletrl!-' Og/:oeze.n~a ekomphkowa;ne oraa z aoastrzeżeniem miejsca 2u% 
na II wydart tYJrooniowo (bez POruedzi.8Jliloowe&,o). - Pod O1'uk, w Polsce 5,00 2ll • WJ'o<hń nadWYf'lti. Drobne ogł06?;en~a nllJwyteJ 100 e/6w. w tem :> na.glówkowych (drukowanych 
tygodniowo. - Zam6wienla pocztowe należ, lI.skutecrmia~ do 26 kddego miCl!!i'ąca w u'!V.edaeh tłusto): ~/o~o nag,ów'k?We 1;) gr .. kaOide da1s.ze ~Iowo 10 gr.osz,. Za różnice miedzy zesta wem 

l '. l' O d 'ok a Wyso.kOŚoClą og/oszema, J){)'wsta/ą wskutek matrYOOW8m8. wydawnktwo n ie odpowi~da. poeztow,.ch 'l}u wproot w centra 1 re owm 11. Oglo~zen;a są plrutne zgóry. 

Nak~a1i i ozcionk.i: D.rukarnia Polska. Spóm.a Akcyjna. Poznań. liw. M&a'oi.n 70. 
W Cll2lle wroPa<1k()w, llpowodowanYCb ł1i1~ WYŻAllZą, poneszk6d 1f Ilakl&!dme. IItra.jo.kÓW Irtp .. WZMwniet_ nie ~w.i.a.da .. óo.,<tar_nioe piaul8. a a.bonenci nioe maj, prawa dOllngania alę nie­

d.oatlJ'CBOll.,.oo ~ lIIIib ~----. 



. .\ , I I ; 

FRANCUSKA POWIEŚ~ ROMANTYCZNA 
1lB) wania. da uroczystości. Każda twarz 

Przed domami stały grupy wzbu- nosiła wyraz niespokojnego oczeklwa-
"onych mężczyzn. nia. Studenci, artyści i robotnicy prze-

Jakaś kobieta z dzikim ~rokiem chadzali się tu i ówdzie z gałę.zkę. la­
i rozwianym włosem zbliżyła 8i42 do wendy w czapkach. 
Tricotrina. Był to znak zwię.zkowy na dzień 

- Tricotrin, - szepnęłA kobietA, - następny. 
pan wie? Tricof.rin postępował dalej, aż Mz-

- Wiem, pani, wiem. wiednie dotarł do pałacu Lirów. 
Wiedział, że mówiła o zatnierto- Orszak służą.cych kręcił się w dzle-

nem powstania. dzińcu. -
- I pan jesteś z nami, jak za daw- - Księżna w domu' - zapytał jed-

nych czasów? nego z nich. 
- Nie mogę być nigdy przeciwko - Przyjechała przed godzin,,-

waan. odparł sługa. - Dziś jest wielki bal 
- Ale pan nie chcesz obję.ć dow6dz- u nas. 

bva, jak mówię.. - A pani zdrowa' 
- Tak, ja nie prowadzę dzieei 'tV - Zdaje mi się, że zdrowa, tylko 

()gień. trochę bledsza, niż zwykle. Zresztą. 
. Wielu chciało go zatrzyma.ć, lecz wyjdzie niedługo powtót't1ie zamę..ż. 
on posuwał się bez celu dalej, opano- Angielski hrabia Estmere ma być jej 
wany jedynie myślę. o istocie, którl). narzeczonym. 
kochał. Tricotrin oddalił się. 

. Ulice. były przepełnione. Gmachy Zapalacz lamp spojrzał za. nim ze 
:przystrOjOnO ~olorowemi latarkami na współczuciem. 
JutrzeJsze ŚWIętO. Ludność była mil- - Spójrz no - rzekł do jednego z 
cZl).ca, .rozgorączkowana, posępna., po- I kolegów - ten człowiek idzie jak żoł­
nuremioczyma patrzyła na przygoto- nierz, trafiony kulI).. 

Burza W sercu 
- Burza nadcil!ga, - rzekł sny­

,~erz w kości słoniowej, stojQ.c na swo­
Im progu i przypatrując się parnej 
nocy. 

Tricotrin spojrzał na niebo, zasiane 
gwiazdami. 

- Na chwilę, - odparł - tem 
gwałtowniej zacznie huczeć, gdy wy­
buchnie. 

Snycerz spojrzał nań. z niepoko­
jem. 

- Czy to prawda? - szepnął, - że 
studenci jutro ..• 

Tricotrin wskaza.ł na niebo. 
- Któż powie, kiedy burza wy­

buchnie? To zależy od powietrza. 
Clerot zadrżał. 

. . - Burze zabijaję.! 
- O tak~ zabijaję.. 
Przez cały dzień i przez całę. ubie­

g~ą noc spędził na poddaszach, w piw­
~l1cach, W pracowniach artystów i ta­
JeI?I?-ych dom~ch zebrań, ażeby mlo­
dZIez, porywaJę.cą. się na niemożliwo­
śc.i, skłonić do zaniechania swego 
WIelkOdusznego szaleństwa. Dopłero 
zeznanie Greka W trzymało go od tych 
zabiegów. 

. Tricotrin zapomniał o wszystklem 
az do namiętności, która go żarła. 

Gdy Mira za lat młodych szła przed 

nim, powodowało nię. usiłowanie, kt6-
rem on gardżiłi próżność i blask złota 
oślepiły jej zmysły. Ale teraz, gdy roz­
kwitła na kobietę, jego przeciwni­
kiem była ta miłość, którę. tak gorąco 
jej polecał dla otworzenia jej serca, 
jego rywalem człowiek, którego tak 
wyraźnie radził jej czcić i cenić wy­
soko. 

Bieg lat\ który w51zystko zabija, ni­
gdy nie zabił czułości jego najwcze­
śniejszych wspomnień, nigdy nie ża­
łował tego, czego żaniechał. 

Dopiero teraz, gdy miłość kobiety 
stała się celem jego pragnień, burzył 
się na los. który temu, co miał już i 
bogate dziedzictWo i wy,soki tyŁuł, i to 
jeszcze dobro udzielał. 

Trzymał w ręku prawdę, która mu­
siala rozerwać zakochanę. parę. 

Ale - spożytkować ją? Wzdrygał 
się na tę myśl, jak na myśl o podłej 
zbrodni. 

Surowa. prostota. doskonałej praw­
dy, za którą szedł zawsze jak zabłąka.­
ny w pustyni za gwiazdę. polarną, 
nie miała go już nadal prowadzić, bo 
równocześnie musiałby się stać nie­
wolnikiem swej namiętności i zazdro­
ści. 

Tajemnica nazwiska 
. W jednej ubranej w kwiaty, zło­
tem i srebrem lśniącej komnacie pa­
łacu Lirów stała kobieŁa srnukła jak 
palma, gniewna. jak zwierz pustyni, z 
zamarłym dreszczem w rysach, jaki 
rzeźbiarze utrwalają we wzroku Eu­
menid. 

W jednym z pokojów hrabiowskie­
~ mieszkania stali naprost siebie o 
tej samej porze dwaj mężczyźni. 

Mówisz mi, że kłamię, - zawo­
łał młodszy, - czy twarz jej nie obu­
dza ci żadnych wspomnień? Zapytaj 
się jej, czy to, co ci mówię, jest kłam­
stwem? Czy nigdy nie żyła z jałmużny, 
czy nigdy nie przyjmowała prezentów 
odemnie, czy nigdy nie była pod da­
chem owej kObi.ety, którą cały świat 
zna pod nazwę. Coriolisy? Zapytaj się 
jej i zobacz, co powiedzą jej oczy, choć­
by nawet usta milczały. Ona jest bez­
wątpienia księżną., najwyższe za-

szczyty dam sę. jej dziś w udziale, ma 
piękność nieporównanI,\. i nikt nie jest 
tak dumny jak ona. I ona ma być 
twoją. żoną, jakeś mi to oznajmił? Ale 
w takim razie jej honor musi być tak 
czysty jak świeżo spadły śnieg. Mó­
wisz, że mi się to śniło? O, zapytaj się 
jej tylko. Dowiedz się o jej panień­
skie nazwisko. Czy może ci je powie­
dzieć? Ja się o to nie boję. Była znajd­
ką.. Otóż ja, ja, myśląc o twoim hono­
rze, zarządziłem wywiady i przekona­
łem się o tem, co ci mówię, zaledwi~ 
przed godzilll~. Przez małżeństwo sta­
ła się księżną, świat hołdUje jej jak 
królowej i ty masz j-ą poślubić, ale z 
urodzenia, z urodzenia - to Magdale­
na Bruno, tylko Magdalena Bruno! 
Świat zna to nazwisko i uważa je za 
niedość polityczne dla matki. Magda­
lena Bruno, matka - to Coriolis! 

Hańba matki 
Noc bladła stopniowo i juz zaczęło 

świtać. On się nie poruszał, jego oczy 
utkwione były w ziemię, rysy miał 
ściągnięte i twarz bladą. jak śmiere. 

Gdy pierwsze promienie słońca. 
wdat"ly się przez małe okno poddasza, 
cień jakiejś kobiety przesunął się 
przed nim. 

Tricotrin ocknął się jak ze snu 
ciężkiego. 

-'- Czy to prawda? - zawołała -
czy to prawda? 

Jej głos b,rł bezdźwięczny, jej twarz 
popielatej barwy, jakgdybY jej oczy 
spostrzegły nienaturalną zbrodnię. Po­
darte i poszarpane zwiesza.ły się z niej 
JM,gate pys-we szaŁY. w jej włosach 

i na jej szyi błyszczały brylanty i cały 
ten przepych i ogień barw tem wyra­
ziŚCiej uwydatniał swojern przed­
wieństwem niezmiernę. bladość jej 
twarzy, drganie jej ust, zgrozę jej ry­
sów. 

- Czy to prawda? - powtórzyła, 
chwytając go za ramię. 

- Co czy prawda? - zapytał, aże­
by zyskać na czasie, a słowa zamarły 
mu prawie na ustach. 

- Pan wies~, pan wiesz co, - ję­
kła. - la czytam to w pańskiej twa­
rzy. leżeli to sen, jeżeli to wstrętne 
kłamstwo, spójrz mi pan w oczy dłu­
go i ze współczuciem, jak kied~'ś pa­
trzyłeś się pan zwykle i powiedz mi 

pan, ża to wSZystkA fałsz i wymysł. 
Przytuliła się doń tak jak tuliła się 

wśród lekkich Cierpień za młodu i pa­
trzyła mu w twarz oczami, które usi­
łowały zajrzeć w głąb serca.. 

Z jego oczu przemawiała gorycz 
śmiertelnego bólu. Nie patrzył na nią, 
lecz hen, na gwiazdę poranną, bły­
szczącą za. oknem. 

Zrozumiała tę niemę. odpowiedź. 
Głowa jej opadła i bez życia usu­

nęła się na ziemię. 
Podniósł ję. i zaniósł na sofę. 
Jej włosy się rozplotły, ręce jej o­

puszczały się bezwładnie na dół. 
On pochylił się nad nil). z nieskoń­

czoną litością, oz; wyrazem niezmierne-
go kochania w głębokich, pełnych 
smutku oczach. 

W dniach jej szczęścia. był zapom­
ńiany, w godZinie ropaczy przypom­
niała go sobie. Był pomszczony. 

Cisza zaległa w izdebce. Miasto 
spało jeszcze przed robotą., słońce za­
ledwie wstało, cienie nocy zalegały 
jeszeze nad zemdloną. 

Nagle wyprostowała się i spojrzała 
nań. 

- Więc to wszystka prawda'­
spytała znowu. 

Ze współczuciem przyłozył dłoń. do 
tej głowy. W inny sposób nie mógł jej 
nic odpowiedzieć. 

- O, mój Boże! - jękła.: - i cze­
muś mi pan nie pozwolił umrzeć w 
dzieciństwie? 

Gorycz tej wymówki była jedyną 

wcn. Pan"! ojciec był rzeczywiście 
biednym, ale w jego skronu1em, gorz­
kiem, męczeflskiem życiu nie było 
ani jed,nej plamy na honorze, który nie 
mógł być pokalany przez grzechy żad­
nej kobiety. Pani należałaś do niego 
tak dobrze jak do niej. On był tylko 
pospolitym, niewykształconym mary­
narzem, ale był uczciwym, dzielnym 
i prawym. Czy to małe prawa urodze­
nia? 

- Prawa urodzenia! - powtórzyła 
,e śmiechem, który przypomnał Co­
riolisę. - O nie wymawiaj pan tego 
5łowa, jeżeli mam zachować r01;sę.dek. 

Bez składników 
chemicznych, 
tylko naturalne surowce zawie­
rają kostki bulionowe KNORR. 
Zdrowy, pełnowartościowy eks­
trakt mięsny stanowI główną 
zawartość kostek bulionowych, 
a dlatego bulion do picia, przy­
rządzony z ko~tek bulionowych 
K N O R R jest tak pożywny. 

Za dobroć 
ręczy znak: 

nagrodą za jego męczarnie. Królowie i książęta byli dziś mOImI 
- I pan wiedziałeś o tem? Zawsze' gośćmi, jego miłość i hołay świata na.-
- Nie, dopiero od wczoraj. leżały do mnie, w cały'm Paryżu nię 
- I to prawda? O, powiedz mi pan było kObiety godniejszej zazdrości. Cały 

wszystko, co pan wiesz, chOĆby to by- blask, cały czar, wszystkie dary, jakich 
ło najgorsze, naj wstrętniejsze. dostarczać rnoże tytuł i bogactwo. były 

- Ale jakiż potwór pani to do- mojemi. Wiedziałam, że złe mi grozi, 
niósł? wiedziałam, że jego syn zjawi się, że 

- To wszystko jedno. Gorszego nad dni mego 5pokoju były policzone i 
to, com usłyszała, już się nie dowiem,. chciałam mu się przedewszystkiem 
Prędzej, prędzej, na litość. Boską, lub p{)j{aza<i. , na naj dumniejszej wyżyni;e l 
oszaleję! swojej "i w ten sposób uniemożliw" 

Rozkazują.cym tonem wymusiła na. mu, ażeby mnie kiedykolwiek odtrąc 
nim wyznanie prawdy w jej całej roz- od siebie. On też mnie kocha, o Boże, 
ciągłości. kocha mnie, ale jego miłość nie jest 

Sen o jej królewskiem pochodzeniu po.dobna do pańskiej. Noc dzisiejsza 
kończył się w powinowactwie z nędzą była najświetniej-szą w .mojem życiu. 
i hańbą. ale pOSłuchaj pan, jak si'ę skończyła. 

- I ja widziałam, jak on umIerał, Opowiedziała mu wszystko, jak 
umierał u jej nóg, - szepnęła. . zgroza, niczem złodziej, wkradła się do 

Okropność jej losu żarła ją jak jej domu. . 
ogień, jej duma zapadła się w popiół. Powtórzyła każde ·słowo, jakie było 

Hańba jej matki gnębiła ją, dzie- wypowiedziane . 
dziczenie jej sromu było dla niej . - A on - Estmere - kocha panII). 
tchnieniem dżumy. Jeszcze? - zapytał, gdy zamilkła. 

W całym swoim blasku była od- - Jeszcze! - zaśmiała się gorzko. 
osobnioną. - Czy on taki jak pan, że nieszczęście 

Nie do swoich przyjaciół, nie do i hańba dają mu jedynie większy po­
swoich wielbicieli zwracała się w wód do współczucia i przebaczenia? 
swo;em cierpieniu, lecz do człowieka, Usunął swego syna z przed moich 0-
którego opUŚCiła, zapomniała., zawlo- czu, wahał się wierzyć jego słowom 
dła! dopóki. jeszcze i inni słuchali, był 

- To słuszne, - łkała rzewnemi wspa~l1ałon~yślnym i szlachetnym, jak 
łzami. - Zgrzeszyłam względem pa- to lezy w Jego naturze. Ale gdyśmv 
na; jak mogłam jako jej córka wybte- stanęli sami ze sobę. oko w oko, spo­
rać co innego dla iiebie, jak nie grze- strzegłam w jego oczach spojrzenie 
~hy? Występek mój względem pana które mnie zmysłów pozbawiło. Wie~ 
Jest ukarany sprawiedliwie, sam Bóg d~~ałam, że byłam dlall umarłą., gorzej 
chciał tej kary! mz umarłą! Opowiedziałam mu calą 

- I jakiż djabeł był tak bez litości, pra',!,dę o sobie i o panu. Prosiłam go, 
ażeby to wszystko odkryć pani? za~hnałam, uklękłam przed nim, bła-

- Djabeł? A tak, djabeł pod maskI). gaJą~ go nie .0 miłość, nie o przeba­
anioła, który uroił sobie bronić czci cz.eme, lecz zebrałam jedynie o jego 
swojego ojca. WIarę. Jego zwątpienie zabijało mnie. 

- Co, syn jego? Jeszcze wątpił? - zawołał Tri-
- Jego syn. Więc pan wiesz o tem? cotrin. 

O nieba, dlaczegożeś mnie pan nie 0- .- C~y wątpił? Boze, .iam dla nIego 
strzegł? Ach, ośmielam się jeszcze ro- wClelemem kłamstwa. Nie Pl'zestawa­
b~Ć t>anu wymówki, ja, której całe ży- ł~m naglić .go prośbami, dopatrzyłam 
Cle było występkiem względem pana! SIę znowu Jego miłości, a jednak by­
Przed pięciu dniami widziałam tego ~a~ t>rzekonana, że '""'ej podejrzliwo­
człowieka i on widział i poznał mnie. SCI w~ględem mnie nigdy się nie po­
A. nazajutrz zrana wyjechał. Tegoż zbędZIe, taką wzgardę, tak niski sza­
WIeczora przyrzekłam zostać żonę. Est- cunek, taką obawę żywił do mnie. 
mera i poprzysięgłam sobie, że mu "Nie dla pani urodzenia, nie dla 
odkryję wszystko, co wiem, że nic nie ha~by matki jesteś pani mniej czystą, 
~ataję przed nim. Gdy spostrzegłam mme] godną szacunku w moich oczach 
Jego syna, powiedziałam sobie, że te- - za,~rola.ł: - lecz to zycie pani, to jed­
raz mówić będzie bez pożytku, moje n~ wlel~le kłamstwo. Pani prawd~ 
przyznanie będzie wygll,l.dało tylko na mI mÓWISZ teraz? Być może. Ale już za 
przestrach. Milczałam i dałam wolę późno!" 
przezn~cze~iu i ciesz:yłam się miłością, - I potem opancwał mnie szal, 0-
zau~amem l ~zacunl{Iem hrabi~go, do- , der~valam się odelI, wrbiegłam na uli­
PÓkI było mozna. Było to szalellstwem. c~ 1 oto jestem u pana. _ 
Ale zdaje m.i .się, że postradałam zmy- :~~wiedziony i zapomniany był te­
sły od Ch~lh, gdym się ~atknęła l}-a Alt 'ledl'n~ dla niej ucieczką, a jed­
tę twarz ~Jabelską. Żyłam .1a~ we śm~, na~\ t~ ml~ość, która nią pogardziła, 
ale sen SIę. przer~ał, zbudZlł~tn ,SIę ktol'~ Jej me dowierzala, która ją od­
dla O~CZUCI~ sweJ nędzy, swej hanby t~ąclła od siebie, była. dla niej droższa, 

sweJ zł?ścl. . " nlZ ta miłość wielka, kt6ra się jej ni-
- Hańba me dotyka pam, lecz In- gdy nie wypierał, 



----_. -----

iekła hisz ańskiego 
Korespondent "Ore ownika 

H e n d a y e, w sierpniu. wanym wagonem, który wiózł do Rosji szpańskiego Abd-el-Krim. Ten w dal- zwolnić Abd-el-Krima., umożliwić rolE 
przedostanie się do Riffu., hę? - toby 
było posuni~cie! Powstanie na ty­
łach ... 

Wczoraj powietrze aż drgało od ka- • bolszewików. Voyons, na naszej WY-I szym cią,gu cieszy się sł8JWQ. i popular­
nonady po tamtej stronie Bidassoa.. ~pie Reunion, siedzi od dziewięciu lat nością. śród plemion w Riffu. Ci gó­
Dzisiaj spokój i cisza ... w powietrzu, mtern?wany tam po prze.gI'anem po- rale marokańscy odmówili poP8;r~i~ 
ale nie w samem Hendaye, gdzie "naj- wstamu wódz RUfenów z Marokka hi- czynnego gen. Franco. Gdyby dZlsul.J Było coś niemnego w tonie i sposo­

bie argumentacji gościa z Perpignan. 
N ależy przypuszczać, że w tem, co wy­
kł,adał, przeważała fantazja, choć nie 
jest wykluczone, że gdzieś, w umysłach 
jakichś spiskowców trzec' ej kategorji 
i taki pomysł mógł się wylęgnę.ć, w tej 
atmosferze, przesyconej gorą.czką. i 
miazmatami. 

świeższe wiadomości" z frontu, plotki 
i nie plotki obiegają. wszystkie h·otele 
i kawiarnie z szybkością. zaiste błyska­
wiczną.. 

W KAWIARNI "ECQUALDUNAH 

Najlepszym punktem obserwacyj­
nym, a także słuchowiskiem, jest popu­
larna tutaj kawiarnia "Ecqualouna". 
Jest to jakby punkt zborny czy sztab 
generalny polityków kawiarnianych, e­
migrantów hiszpańskich ze sfery za,. 
możniejszej, zwykłYCh gości oraz ta­
kich typów, co to mają. najlepsze in­
formacje "z pierwszej ręki". 

W powodzi historyjek prawdziwych 
i nieprawdziwych, fantastycznych i 
prawdopodobnych, można wyłowić 
często i takie, które bez względu na ści­
słość oddają dobrze i wiernie atmosfe­
rę i tło wydarzeń w Hiszpanji, tak bli­
skiej a jednocze6nie tak dalekiej; od­
czuwa się to najlepiej, gdy się korzysta 
ze spokoju i bezpieczeństwa w Hen­
daye, przedzielonem tylko mostem i 
rzeczką. Bidassoa od granicy hiszpań­
skiei, od piekła, buchaję.cego krwawe­
mi płomieniami. 

Siedzę przy stoliku, patrzę i słu­
cham. Do uszu moich dolatuje prowa­
dzona głośno, po francusku, rozmowa 
między jakiemś małżeństwem z Bor­
deaux i starszą., zażywną. panią. o zlek­
ka siwych włosach, jak się okazało, e­
migrantką., której udało się przedostać 
z San Sebastian. 

WSZYSCY STALI SIt: MEKSY­
KANAMI 

Hiszpanka opmviada zasłuchanym 
Francuzom, co się dzieje W Madrycie. 
Ma liczną. rodzinę i W jakiś niewytłu­
maczony sposób dostaje od czasu do 
czasu listy. Mówi: "Piszą. mi, że gdy 
siedzieli spokojnie w Cafe Tropival, hu_ 
knęły nagle salwy karabinowe. Pocho­
wali się, gdzi e kto mógł, po kę.tach. 
Tylko jakiś gruby pan siedział spokoj­
nie, jakby nigdy nic, przy swoim stoli­
ku. Gdy się wszystko uspokoiło, py­
tają. go: "Człowieku, jakże tak można, 
dlaczego się nie schowałeś?" Ten od­
powiada jaknajspokojniej : "Ba, jestem 
Meksykaninem!" - "Tak, tak - do­
daje Hiszpanka - teraz tam wszyscy 
stali się Meksykanami, mamy u siebie 
Meksyk". 

W hotelu, przy obiedzie, mam no­
wego sę.siada, Francuza. Z wyglę.du 
- giełdziarz, de facto - podobno dzia­
łacz polityczny z Perpignan. Osobnik 
ten mówił duż.o i głośno, nie liczę.c się 
z ewentualnemi sympatjami i antypa­
tjami vis-a-vis. Udowadniał, że należy 
zaszachować Niemców, którzy chcieli­
by przy okazji usadowić się na Major­
ce, albo w Marokko hiszpańskiem. 

SZATAŃSKI POMYSL 
- Widzicie państwo - wywodził -

interwenjować nie można, ale coś zro­
bić trzeba. Możnaby powtórzyć pomysł 
niemiecki z czasów wojny z zapJombo-

A b d - tlI - K r i ,m 
przywódca Rifkabylów. 

_ ..... 

WŚRÓD CISZY WIECZORNEJ 

Wieczór zapada. Morze szumi zei­
cha. Na niebie migocą. gwiazdy. Wy­
chodzę na balkon z mego pokoju. Na 
zachodzie błyskają. światła Fuentara­
bji. Cisza, spokój. O tej samej go­
dzinie pod Oviedo, Saragossą., na prze­
łęczach Guadarramy, w setkach wsi i 
osad hiszpańskich grzmią. armaty, ka.­
rabiny, odbywa się polowanie na czło-
wieka. . 

W Tokjo odbyły się ćwiczenia obrony przeciwlotniczej, w których wzięła równiet 
udział ludność cywilna. Na zdj~ciu gejsze japońskie w ubiorach przeciwgazowych ga­

szą. pożar, wywołany wybuchem bomby lotniczej. 

Zapalam lampę, siadam przy stole i 
przeglę.dam gazety paryskie, londyń­
skie. Wzrok mój pada na artykUł 
W. Churchill'a o wojnie domowej w 
Hiszpanji. Czytam: "W tej ciężkiej 
nad wyraz sytuacji państwa nasze 
(Francja, Anglja), liberalne idemokra,. 
tyczne, mogę. i muszę. zrobić jedno tyl­
ko: trzymać się zdaleka od pożaru hi­
szpańskiego i - zbroić się!" 

Przypomniałem sobie w tej chwil1 
historję o Abd-el-Krimie.... ROM. K. 

"polacos" W łlrgenlynie 
Robotnik polski najlepszym ministfien1 pl'lopagandy dO'brego 'imienia plllskiego 

,,!(urjer Polski w Argentynie", wycho­
dzący w Buenos Aires. drukuje ponitszy 
feljetonik, charakteryzujący prawdziwe 
d~entelmeństwo i rasową. polską kulturę 
serca, poziom moralny i umysłowy oraz 
dobre obyczaje wychodźców naszych na 
dalekiej obczyźnie. . 

"Jed!3ie pełny omnibus nr. 29. Na 
Plaza Mayo . wsiada dodatkowo kobieta 
z dzieckiem i walizką. Na wirażu omni­
bus się przechyla, kobieta stojąc traci 
równowagę i zatacza' się w stronę kilku 
smarkaczy, siedzących buńozucznie na 
kanapie. 

- Hepal - burknął jeden z nich, 
na którego ramieniu oparła się kobieta, 
by nie upaść, ale "dzikus" nie wsta.ł, nie 
ustąpił miejsca kobiecie z dzieckiem. 

Widząc to jakiś szpakowaty starszy 
robociarz, jadący widocznie z ciężkiej 
pracy, powstał z siedzenia i posadził na 
niem kobietę. 

- Zaraz widać, te to Europejczyk -
mówi z uznaniem jedna z pań. 

- I to napewno "aleman" (Niemiec) -
dodaje jakaś blondynka o słomianych 
włosach, widocznie Niemka. 

- Tak, to widąć z twarzy, że to 
"aleman", prawda? - odzywa się druga, 
zwracając się do robociarza z uśmiecnem. 

- No, seńorita! Polaco! - dodał z 
wyraźnym akcentem robociarz. 

Innym znów razem rozbrykał się koń, 
ciągnący wózek "lechera," j skręciwszy z 
ulicy w stronę skweru, na którym bawi­
ła się gromada dzieci, byłby je napewno 
r~tratował. Widząc to jakiś mę~czyz~a, 
rzucił na ziemię skrzynkę z naI'zędziami 
stolarskiemi, jak strzała pomknął -w 
kierunku dzieci, stanął jak mur między 
niemi a spłoszonym koniem. chwycił go 
za uzdę i nie wypuścił jej z rąk, mimo, 
iż silny koń obalił go na ziemię, grożąc 
stra towaniem. 

Opanowawszy konia przy pomocy po­
licjanta, który W tym momencie nad · 
biegł, najspokojniej w świecie otrzepywał 
ubranie z kurzu, uspokajając równocze· 
śnie matki i dzieci, przestraszone tym 
wypadkiem. 

Jedna z pań z dzieckiem w wózku, 
chcąc mu wynagrodzić "fatygę", sięga do 
torebki i chce mu Wręczyć jakiś banknot. 

- No, seńora, gracias! (Nie, pani, 
dziękuję!) - odparł z uśmiechem, prze · 
cząc energicznie ruchem ręki. 

- Nie wiem, jak panu podziękować. 
Pan uratował moje dziecko i też inne. 

Zbiera się grupa ludzi. Nadbiega 
"lechero", policjant spisuje protokół. 

- Naz.wisko? 
- Jlm Cieślak. 
- Argentino'! 
- No, polaco! 
Pani ponaWia propozy'cję "szeleszczą­

cej podzięki", "pojaco" raz jeszcze ener­
gicznie odmawia i tylko na usilne nale· 
gania zgadza się, by policjant zanotował 
jego adres dla niej. 

Pani ściska mu spracowaną ,"oń i 
zwraca się do policjanta: 

- Pero mira! estos polacos que Podobne skromne drobiazgi, to jeden 
gente rara! (Có~ za niezwykli ludzie, ci z piękniej poj~tych obowiązków Polaka, 
Polacy!). I nit. tysiące ulotek, pism i książek propa-
_ - - - - - - gandowych, to odzwierciedlenie charakte-

Sk . b t d' ru narodu. . romm~ u !any T?ę czyzna na ale To jest najlepiej pojęty patrjotyzm I 
lIst. na głown.e] pOCZCIe. Równo.cz,~śn~e dlatego wszystkim takim propagatorom 
z mm tloczy .SIę , przy ,.mo~s!radorze kIl- polskości nale~y się uznanie. 
~a o.sób. WIdac, me tuteJSI,. Coś. z za- Są to tylko drobne przykłady, że nie 
gramcy. - Pra~da.! Wczoraj przybI~y do mamy się czego wstydzić wśród obcych 
brz~gu .~w~ WIelkIe . tran~atJantykl. swej polskości, a raczej w podobnych wy­
"Grm~os" me. ~~gą s~ę d~gadać. "Szary padkach podkreślać ją, wpajając w nich 
cz~owl.ek wYJasma urzędm~zce,. o co ~h?- przekonanie, że co dobre, to jest u nas 
dZJ Nlem.cOWI., W ł~mane] nlCmczyzme naturalne wrodzone." 
zwraca SIę don drugl pasażer, z akcentu @!i!!i!!!!!!!~'"'!!!!~~~.~.'!'!!!'~ ... __ ---_~. ,"; 
poznać Anglika. "Szary człowiek" odpo· 
wiada mu z uśmiechem po angielsku. ~,.~~~ __ w,"'.r-'"_-''''' 

- Czy pan jest Niemcem? pyta 
urzędniczka "szarego człowieka". 

- No, seńorita! Polaco! 
- y habla aleman e ingIes? tres 

Idiomas? (I włada pan trzema języka· 
mi?) - dziwi się urzędniczka. 

- No, sOl10rita! cinco idioma.s! (Nic, 
pięciu językami l). 

- Entonces muy universitario?! (Pan 
jest studentem ?). 

- No, seńorita; obrero polaco! (O nie. 
j('stem robotnikiem polskim). 

W tramwaju w stronę Retira wydaje 
"guarda" resztę jakiem~ś pasa:l:erowi. 
Pasater przelicza i zwraca nadwytkę 
konduktorowi. 

- Dałem panu 20 et., a pan mi wydaje 
resztę z peza! 

Konduktor dziękuje i pyta: 
- Usted es extraniero? (Czy pan z za· 

granicy?). 
- Si, seńor! (Tak panie!) 
- Aleman, o frances? (Niemiec, czy 

I"rancuz ?) 
- No, polaco! (Nie, Polakiem jestem!) 
Oczywiścill pasażerowie komentują 

wypadek. Dojeżżdają do Retiro. 
- Gracias, polaco! - salutuje z u­

uśmiechem konduktor. 
- No hay de que! adjos! (Niema za co! 

Do widzeniali 
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Niezwykłe gn'irtzdo uwiły ptaki w jednym 
z domów w mieście kalifornijsl{iem lnde­
pendence. Jak widzimy zupełnie now<>cze­
śnie, z światłem elektryczncm i centrrul~ 

nem ogrzewaniem. 

Wzruszająca miłość macierzyńska kotki 
W plon·ącY'"ł dO?nu naJ.Tyla kocięta 8!Wem. cialem., aby ura­

tować je od plom.ieni 
O niezwykłej miłości zwierząt dla po · Gdy pożar wreszcie opanowano, 

tomstwa świadczy następujący wypadek, znaleziono na półspalonym dachu zwę~lo­
który wydarzył się w amerykańskim sta- ne ciało kota, a pod nim kilka małych ko-
nie: Południowa Karolina. cfąt, które jeszcze tyły. 

W mieście Victoria powstał nagle w Okazało się, że kotka. która miała na 
p~wnym domu olbrzymi pożar. którego strychu kocięta zdołała do nich dotrzeć 
me mogła opanować wezwana straż ognio· mimo pożaru i okryć je swem ciałem ratu-
wa. Wielkie było zdumienie stJ'ażal<ów jąc 'w ten sposół1 życie młodym. ' 
gdy w czasic 'akcji ratown'icl!:ej ujrzeli ko~ 
ta. usHującego dostać się do płonącego do· 
mu PO!f1imo wszelkich wysiłków. by kota 
odpędZIĆ od miejsca pożaru. zwierzęciu 
uda:ło się wyrwać z rąk strażaka, który 
chCIał kota .pr~ytrzymać i wbiec do stojące­
go w płomlemach budynku. 

Ciekawość zaspokojolIla 
. Ch~iałabYIl?- wiedzieć. ilu mętczyzn 

be;dzle meszczęślnvych, kiedy wyjdę zar 
mąż ... 

- To zalety «Xi tego, ile razy paDł 
wyjdzie zamaż ... 




